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gospodarkę czynowniczą we wschodniej czę 
Litwy, mianowicie w jej białoruskiej okolicy, 
stanowiącej gubernie: mińską, witebską i mo- 
hylowską. Projekt reform, już wypracowany 
przez radę państwową, przedatawiono do sankcyi 
carskiej i zapewne niebawem będzie ogłoszony 
jako ustawa. W głównych zarysach projekt 
się przedstawia : 

Powstaną „specyalne* — jek się projekt 
wyraża — „instytucye do „parządzania wszel- 
kiemi sprawami gospodarki* powiatowej i gu- 
bernialnej, a więc do administrowania szarwar- 
kami ifundnszami na potrzeby lokalne, do ukła- 
dania preliminarzy wszelkich robót, do zaopa- 
trywania ludności w żywność na przednowku, 
do zarządzania drogami, szpitalikami, służbą 
sanitarną i weterynarską, wresgcie do opieko- 
wania się ekonomiceną stroną szkolnictwa lu- 
dowego. 

Owe „speoyalne instytucye* — zarówno 
powiatowe jak gubernialne —będą się składały 
z „komitetów“ i z „zarządów“ (upraw). „Ko- 
mitety“ będą mniej „ptęcej w tym samym "sto- 
sunku do „zaraądów*, co nasze. rady powiatowe 
do wydziałów powiatowych, mianowicie, co ko- 
mitety, zbierające się perycdycznie, postanowią, | 
to będą wykonywały stale nrzędnjące „zarzą: 
dy* (uprawy). 

Każdy „komitet* będzie instytucyą mie- 
SZANĄ, złożoną z pierwiastkn biurokratycznego: 
z przedstawicieli dykasteryi gubernialnych w ko- 
mitecie gubernialnym, s w powiatowym z powia- 
towych, pod prezydencyą gubernatora, a w po- 
wiecie — powiatowego marszałka szlachty, oraz 
z pewnej liczby radnych, mianowenych na 
przedstawienie gubernatora przez ministrą 


| moopodatkowania ludności, 
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gdyż nie jest to 
reprezentacya z wyborów. Nie wiemy, jak obe- 
enie załatwiono się z tym poważnym zarzutem 


średnią, a mianowicie zatwierdzenie w drodze 
ustawodawózej pierwszego etatu dla każdej gu- 
bernii, nadając jednocześnie prawo władzom 
administracyjnym zatwierdzać dalsze etaty, o 
ile podniesienie co rok stopy opodatkowania 
normy, jak to 
jeżeli zaś pro- 
j|jjektowany etat byłby wyłszy od tej normy, 
musiałby być zatwierdzony w drodze ustawo- 
dawozej. Takie pośrednie wyjście zachowywa- 
łoby zassdę kardynalną ustewy ogólno-rosyj- 
skiej, a jednocześnie ułatwiałoby bieg spraw, 
dając komitetom guberniainym dość szerokie 
ramy dla ruzwoju swojej działalności. 

To są, o ile wiadomo, główne rysy pro: 
jektowanej reformy. Przedstawiciele więc lu- 
dności miejscowej, to jest radni, będą mogli 
mieć dość znaczny wpływ na sprawy miejsco- 
we, chociaż ster pozostanie w rękach czynowni- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


niedolę. Znawcy spraw bałkańskich utrzymują, 
że gdyby wśród Słowian macedońskich nie 
było Armunów, to Arnauci, zamieszkujący 
własny kraj Albanię, woale nie dbaliby o to, 
czy ich sąsiadom daje Porta jakie reformy, czy 
też ich gnębi. Z tego powodu sądzimy, że 
warto poznać wzajemny stosunek tych dwóch 
etnograficznych żywiołów. - 

Arnautami nazywają Turcy Albańozy- 
ków. Jest to jeden z najdawniejszych narodów 
w Europie. W starożytności nazywano ich Pe- 
lazgami i pod tą nazwą zamieszkiwali oni od 
niepamiętnych czasów swoje teraźniejsze góry, 
część północnej Grecyi i wschodnie wybrzeża 
półwyspu Apenińskiego. Od owych starych 
czasów pozostało ich w Albanii około półtora 
miliona, w greckim Epirae 280 tysięcy, a we 
Włoszech przeszło 100 tysięcy. Jest to naród 
pod tym względem bardzo dziwny, że chętnie 
przyjmuje każdą narzuconą mu wiarę, nie 
przywiązując do żadnej znaczenia, ale twardo 
obstaje przy swym języku, niepodobnym do 
żaduego europejskiego, oraz przy swych staro- 


ków. Oprócz tego miejscowi obywatele mogą być I żytnych urządzeniae "społecznych. Za czasów 


mianowani kuratorami szpitali, przytułków 
i t. p. instytucyj. Dla chętnych więc do pra- 
cy społecznej otworzy się pole, wprawdzie nie 
tak szerokie, jak przy samorządzie, w każdym 
jednak razie takie, że praca ich może być po- 
i żyteczna. 


Zaognienie na Balkiónię 


Powtórny nacisk całej dyplomacyi euro- 
pejskiej na Bułgaryę, aby stłumiła u siebie 
agitacyę komitetów macedońskich, jest wy- 
mownym dowodem obawy, iżby z teraźniejszej 
ruchawki nie wytworwyło się powszechne po- 
wstanie, którego Turoya nie mogłaby stłumić 


spraw wewnętrznych z pomiędzy mieszkańców, | bez zbyt wielkiego rozlewu krwi, a więc bez 
oplncających podatek ziemski, tj. z właścicieli | takich czynów, które prawdopodobnie podnio- 
nieruchomości, albo zakładów przemysłowych | słyby przeciwko niej europejską Opinię. Wiha- 


lub handlowych. W komitecie guberniałnym 
radnych ma być po dwóch od każdego powia- 
tu, dla niektórych wszakże powiatów liczba ta 
może być podwyższoną do pięcin. Radni będą 
wchodzili w skład komitetów, jako członkowie 
równouprawnieni, to jest posiadający głos sta- 
nowozy. Prezes i członkowie stałych „zarzą- 
dów“ będą oczywińcie urzędnikami, mianowa- 
nymi przez rząd, 2% więs na Litwie tylko Ro- 
Byanie. 

Administracy» na Litwie pozosta wala do- 
tąd w ręku „xomitetów gospodarczych”, mają- 
cych kompetencyę dość szczupłą, a na wydat- 
ki, powodowane ta, gospodarką, szły tuk zwane 
„podatki ziemskie“, podług etatów, uchwala- 
nych co trzy lata przez radę państwową. 

Rozszerzony zakres samodzielnej gospo- 
darki pedług projektu, o którym mowa, nie po- 
zwslał już” na zachowanie dawnych budżetów 
trzyletnich, gdyż to skazy wałoby działalność 
nowych instytucyj na inercyę, powelnośś, nie- 
możność zastosowania się do potrzeb chwili 
bieżącej, a znów rozpoznawanie co rok etatów 
w radzie państwowej i przedstawianie nu za 
twierdzenie carowi połączone jest z wieln nie- 
dogodnościami natury technicznej. W projekoie 
reform pierwotnie proponowane było zatwier- 
dzanie etatów przez ministra spraw wewnę- 
trznych w porozumieniu z ministrem skarbu, 
którzy mieliby prawo do etatów, uchwalonych 
przez komitety, wprowadzuć potrzebue zmiany. 
Ta propczycya spotkała się jednak z poważną 
krytyką, wychodzącą z tego założenia, Że po- 
dług praw kardynalnych rosyjskich opodatko- 
wanie ludności może nastąpić tylko sposobem 
ustewodaw czym, nigdy zaś z woli władzy ad- 
ministrecyjnej ; nie może też bjó mowy o m- 
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śnie na jej wzburzenie przedewszystkiem liczą 
powstańcy, jak to przyznał naczelnik główne- 
go komitetu macedońskiego, profesor Mihaj- 
łowski. Starają się ori zmusić Turków do o- 
krucieństwa, bo ono w końcu zniewoli ehrze- 
ścijan do porwania za broń. Mordują więc 
bezbronnych muzułmanów, znęcają się nad ich 
kobietami, burzą domy, mosty i koleje. Wysa- 
dzenie w powietrze dużego mostu na kolei 
z Adryanopola do Konstawtynopola było je- 
dnym z licznych podobnego rodzaju czynów. 
Na kolei z Saloniki do Konstantynopola zbu- 
rzono wiele stacyj i rozsadzono tunel; na in- 
nych kolejach przecięto druty telegraficzne, 
zaczem oczywiście poszło wstrzymanie ruchu. 
Taka działalncść bułgarsko-macedońskich re- 
wolucyonistów zniechęca wszystkich muzułma- 
nów do chrześcijan i sprawia to, że mahome- 
tańska ludność coraz energiczniej potępia 
wprowadzane przez Portę reformy, które 
w istocie prey takim stanie rzeczy mogą 
uchodzić za ustępstwa, czynione jawnym wro- 
gom państwa. Najbardziej zapalna ludność 
w europejskiej Turoyi, Arnauci —- już, jak 
wiadome, podnieśli zbrojny rokosz przeciw re- 
formom, zaatakowali Mitrowicę, gdzie zranieno 
rosyjskiego konsula, a odparci stamtąd, spią- 
drowali inne miasteczko Wukaczyn. — Można 
przypuszczać, że za ich przykładem pójdą 
wszyscy muzułmanie, a wtedy powstanie taki 
morderczy chaos, że Europs będzie musiała 
czynnie się winieszać, Tego właśnie gabinety 
się obawiają. 

Nienawiść Arnautów do chrześcijan tłó- 
macsy się ich bardzo dawną namiętną odrazą 
do Armunów, którzy od wieków mieszkają 
między Siowianami i oczywiście dzielą z nimi 
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greckich, a potem rzymskich był politeistą, 
potem bez walk przydał katolicyzm , następnie 
z przejściem pod panowanie biuantyńskie za- 
isał się do prawosławia, a kisdy Turcy zdo- 
yli Bałkany, wnet przyjął mahometuństwo, 
do którego dziś przeważkie należy; katolików 
między Albańczykami pozostało tylko 120.000, 
a prawosławni są jedynie w Epirze. Słowem, 
kto nimi włada, ten im daje wiarę. Ale swych 
urządzeń strzegą oni jak oka w głowie i z tego 
znani byli zawsze, zarówno Rzymianom jak i 
eesarzom bizantyńskim, zarówno carowi serb- 
skiemu Stefanowi Duszanowi Silnemu, który 
w wieku XIV podbił ich pod swe berło, jak 
Osmanom, a kiedy oi ostatni zapragnęli narzu- 
cić im swój państwowy ustrój, oni się podnie- 
śli i pod wodzą Jerzego Kastrioty (Skander- 
beka) wybili się na wolność, którą jednak 
utrzymali tylko lat 24, bo w r. 1467 znowu 
Turcy zdobyli ich kraj. "Taki sam zatarg powtó- 
rzył się w wieku XVIII, kiedy górna Albania 
pod wodzą Buszalija. wybiła się na wolność. 
Po tych próbach Turcy już zaczęli szanować 
republikańsko - arystokratyczny ustrój Albań- 
czyków, pozwalają im odbywać sejmy dla 
wszystkich ważnych spraw, a w zwykłych wy- 
padkach podlegać naczelnikom pokoleń, czyli 
baraktarom, których okoliczni Słowianie nazy- 
wają wojewodami, oraz naczelnikom rodów, 
dowranom, tworzącym razem „radę starszych", 
a ta rada kieruje się podług statutu, spisanego 
w wieku XIV, za panowania Stefana Duszana, 
skąd nazwa tego statutu „Lek dnkatszyn*. 
W zamian za uznawanie domowego ustroju 
Albańczyków, ma w nich Turcya najlepszych 
wojowników, gorliwych mnzułmanów i energi- 
oznych administratorów. Jako tak zasłużeni 
dla sułtanów, zajmują oui w Turoyi mnóstwo 
wybitnych stanowisk, składają dwór padysza- 
cha i często zasiadają w Porcie. Teraźniejszy 
wielki wezyr Feryd - basza jest Albeńczykiem. 
Ten lud — bardzo kształtny, wojowniczy 
i dumny — traktnje Słowian z góry i nie chca 
im przyznać żadnych praw ludzkich, lecz nie- 
nawiścią ich nie obdarza. Nienawidzi straszli- 
wie, dziko jednych tylko Armunów, których 
wybornie odróżnia od Słowian, czego nie czy- 
nią mocarstwa i dyplomaci. O Armunach po- 
damy tu parę wiadomości wsdle niemieckiego 
dzieła Weiganda („Die Aromunen. Wlacho- 
Meglen*. Lipsk 1892.) oraz podług dzieła buł- 
garskiego etnografa Kanczowa („Makedonyja* 
od Wasił Kanczow. Sofia). 
W wieku VI przed nerodzeniem Ohrystu- 
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niej pozostali, ustawicznie wojując z miejsco- 
wą ludnością. Oni to właśnie otrzymali nazwę 
Romanów, zmienioną powoli w ustach ludu na 
Aromunów, albo Armunów. Albańczycy powoli 
wyparli ich na wschód, w sąsiednie ze swemi 
górami doliny macedońskie, ale i tu wiecznie 
ich napastowali. Dwadzieścia pięć wieków trwa 
między nimi ciągła wojna. Część owych Ro- 
manów posunęła się nad dolny Dunaj i tu 
wspólnie z Dakami stworzyła dzisiejszy naród 
dako-rumuński, ta zaś część, która została w 
Macedonii, zachowała nazwę „Włachów, z sy 
siedzi nazywają ich Armunani, oprócz zaś te- 
go pogardliwie Qyncarami, to znaczy komara- 
mi, bo w ich językn cynoar, to komar, a 
dźwięki ich mowy przypominają brzęczenie 
komara. Jest jeszcze inne plemię tych samych 
Romanów, ozy też Włachów, a zowie się ono 
Megleny, pogardliwie zaś „Kuco”, to znaczy 
kulawi, ozyli niezupełni Włachowie. Przyszli 
oni z Turkami z Azyi Mniejszej, jako tamtejsi 
osiedleńcy, trochę zgreczeni, a wzięci do nie- 
woli ciurowie obozowi. Dawną swą mowę oty- 
le zachowali, że spotkawszy się w Macedonii 
z QCyncarami, przyznali się do narodowej z nimi 
jedności. Między tymi odłamami są jednak 
małe różnice w mowis, usposobieniu i zwycza- 
jach. Cyncarowie Igną do Serbów, a Megleno- 
wie do Greków lub Bułgarów, jednakże o tych 
i tamtych mówi Kanczow, że „Właszkoto na- 
silenie je dobre zapaziło jezika si. Tuk w go- 
lemitie seła ima posilno nacyonalno dwiżenie* 
(wołoska ludność dobrze zachowała język swój. 
Tu w wielu siołach silny ruch narodowy). 
Tym-to Wołochom, czy też Armunom nie 
chcą Albańczycy przyznać żadnych praw, jako 
swym wielowiekowym iayo wrogom. 
Ostatnią wielką wojnę toczyli z nimi w wieku 
XVIII, kiedy zburzyli wszystkie ich sioła, 
wszystkie miasta, nawet stolicę ich, kwitnące 
miasto Moskopole tak zrównali z ziemią, że jnż 
ono więcej nie powstało. Ludność armuńska 


jsohroniła się wówczas w górskich rozpadlinach 


i znów się rozmnożyłe, ale nie mogła dotąd 
wrócić do dawnej zamożności. Tak się Albań- 
czycy z pokolenia na pokolenie mszczą za na- 
jazd ich kraju w w. VI przed narodzeniem 
Chrystusa Pana | 

W zachodniej Macedonii i Starej Serbii — 
w krajach sąsiadujących z Albanią — mieszka 
tylu Armunów, że stanowią oni prawie połowę 
całej ludności. Publicznie używają oni mowy 
serbskiej, w domu — własnej. Oficyalnie są 
jaź uważani za Serbów, chociaż Rumunia re- 
klamuje ich dla siebie i parę tygodni temu za- 
znaczyła to osobną notą do mocarstw. 

Albańczycy podnieśli się przeciw refor- 
mom dla Macedonii, żeby z nich nie skorzy- 
stali ich śmiertelni wrogowie; wojenną wypra- 
wą na Mitrowicę zadarli już z Turcyą, zranie- 
niem konsula rosyjskiego postawili się tak, że 
już z samych względów dyplomatycznych ma- 
szą byó ukarani. Lecz poskromić ich, to zna- 
czy im się strasznie narazić i wWyZwaĆ ich 
wszystkich na rękę. Dlatego Porta jest w wiel- 
kim kłopocie, bo nietylko może będzie musiała 
urządzić przeciw nim wojenną wyprawę — do 
czego się sposobiąc, ściąga wojska z Atyi 
Mniejszej, ściąga nawet dziką jazdę Kurdów — 
ale nadto narazi się mnóstwu swych dygnita- 
rzy, dobrym muzułmanom i wiernym aługom 
sułtana, aie zawziętym Albańczykom. 


Strejki. 


(Telegram „Preegiądu*). 
Rotterdam 8 kwietnia. Zgromadzenie, w 
którem wzięło udział 3000 robotników doko- 


sa Pana Rzymianie wdarli się do Albanii i w | wych, oświad:zyło solidarność z robotnikami 
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Przed trzema, Gzy ozterema, może nawet, 
pięciu laty pewien młody i urodziwy breton 
przybył = prowinoji do Paryża, by poznać 
stolicą. której nie widział był jeszcze, i wielki 
świat, w ktorym posiadał kilku dalekich, a nie- 
»nanych przez się krewnych. Zrznoił był od 
niedawna żałobę po rodzicach, zmarłych mnie- 
mal równocześnie, lecz smutek po utraconych 
nie opuścił go wraz z ozarnem odzieniem. Po 
stanowił przeto szukać rozrywki i zapomnienia. 
Czytelnicy moi domyślają się może, iż bohater 
mój obderzony był dobrem sercem, sporą dozą 
ciekawości i brakiem doświndozenia. Nie zby- 
walo mu jednak na inteligencyi. Co się tyczy 
jego „pięknej* fortuny, przed którą uchylił po- 
kornie kapelusza notaryuse miejscowy, — śmiał - 
by się z miej wprost z politowaniem pierwszy 
lepszy stróż puryzki. 

Młody breton obstalował sobie bilety wi- 
zytowe po Taz pier mszy w byciu, jakkolwiek 
dobiegał już trzydziestki. Nie odczuł był dotąd 
nigdy potrzeby a ra się w te welinowe 
świstki, pędzą życie na polowaniu na wilki 
w lasach, na łowieniu lososi w rzece i ujeżdża- 
niu swej ' ulubionej klaczy. Raz do roku wy- 
biersł się z wizytą do starych swych ciotek, 
zamkniętych w murach swego domu, jak Kar- 
melitki w klasztorze. 

Gdy nasz breton znalazł się w posiadaniu 
kart wizytowych, na których kazał był wypi- 
saó skromnie swe nazwisko, nie zaopatrzone w 
żadne tytuły, a brzmiące: 

Eudon de Kerosdo 
złożył natychmiast pewną ilość ioh u osób, sko- 
ligaconysh z jego rodziną, której początki się- 
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aly epoki Ludwika XIII go. Podozas tizywie- | karty, pozować dla szyku, nabył pewności sie- 


kowugo już istnienie rodu, żaden z jego ozłon- 
ków nie spędził był w stolioy nawet dwóch 
tygodni. 

Nie więc dziwnego, iż nazwisko „Kerca- 
do* nie wywarło na nikim wrażenia; pami ts- 
lo je zaledwje kilku patryarchów przedmieścia 
St. Germain, biegłych w zarznoonej dziś heral- 
dyce. Wielki świat nie zamknął swych podwoi 
przed mlodym bretonem, lecz i nie rovwarł 
ich na ościeź. Eudon przesunął się przez kilka 
salonów, nie zwróciwszy na siebie niczyjej u- 
wagi. W innych znowuż stare damy przyjmo- 
wały go z miną protekcyjną, kióra nie przy- 
padała mu do smaku. Mężczyźni w jego wieku 
trzymali się odeń z daleka, uważając, iż wie 
mają nio wspólnego z cym dzikim panem. Mlo- 
3 mężatki przerażaly go swem zachowaniem się 

w „najnowszym*” stylu; niektóre vaś bały się 
nawzajem zbliżyó do chłodnego i smutnego 
bretona, składającego im ukłony zbyt głębokie 
i uroczyste. 

Wreszcie młode panny drwiły z jego zby- 
tniej uprzejmości, z jego ozystej mowy, nie 
skażonej wyrazami żargonowemi, z rękawiczek, 
których nigdy nie zdejmował i ze sposobu w 
jaki waloował, trzymając tancerkę, oddaloną od 
siebie na długość ramienia, podozas gdy moda 
nakazywała tulió ją w objęciach. 

Eudon spostrzegł się w krótkim czasie, 
że sfery towarzyskie nia przyjmują go zbyt 
gorąco. Dowiódł przy taj sposobności, iż w jego 
żyłach płynie krew bretońska. 

— Jeśli dobre towarzystwo okaruje mi tak 
mało życzliwości, — rzekł do siebie, wracając 
do domu pewnego wieczoru, — nie pozostaje 
mi nio innego, jak zacząć bywaó w złem. 

II. 

I dotrzymał słowa. Nim upłynął miesiąc 
spotkać go było można w salonach, upstrzo- 
nych dziwnie brzxiącemi nazwiskami, wobec 
których jego rodzinne miano wydawało się bez- 
barwnem i zbyt harmonijnem. Począł grać w 


bie i... żargonu, zapożyczonych od repertuaru 
café-concert’ów. Tykał poufale i traktował jak 
przyjaciół ludzi, którym nie powierzyłby był 
dawniej paru franków. Brakowało mu tylko 
stu tysięcy rocznej renty, by stać się jednym 
z uprzywilejowanych dandysów, o których mó- 
wi cały Paryż. 

Niestety | dochedy jego nie przedsta- 
wiały nawet piątej części tej sumy, a przy 
prowadzonym przezeń trybie życia, zachodziła 
obawa, iż ogołoci się wkrótce z ostatniego gro- 
szą. Poznał kłopoty pieniężne,a były one dlań 
tem przykrzejsze, że — pomimo świadczących 
przeciw niemu pozorów, cenił jeszcze swe sło- 
wo, jak sakrament, a komorników obawiał się 
jak ognia. 

Nadeszła wreszcie smutna chwila, w któ- 
rej Karcado stwierdził, iż musi wybierać po- 
między samobójstwem a bogatem małżeństwem. 
Wychowany w zasadach religijnych, Eudon 
nie zawahał się ani na chwilę, pomiędzy temi 
ostatecznemi środkami ratunku i zdecydował 
się na zawarcie związków małżeńskich. Ale, 
że duszy jego obcą była skłonność do intrygi, 
przybrał więc za pomocnika do naganiania 
zdobyczy w sidła, barona Anatola de la 
Canche, człowieka starszego, bogatego w ão- 
świadczenie, wyzutego ze złudzeń, znającego 
pół Paryża i zawsze gotowego do zawierania 
nowych stosunków. Baron, w którego mózgu 
pomysły roiły się obficiej, niż pieniądze w je- 
go kieszeni — był niezaprzeczenie cennym 
sprzymierzeńcem. 

Rozpoczęli niezwłocznie kampanię, mają- 
Gą na celu zdobycie ręki bogatej dziedziczki. 
Lecz po upływie pierwszego tygodnia, Eudon 
otrzymał już był trzy kosze. 

— Niə ma w tem twej winy — odparł ba- 
ron na żale i utyskiwania swego pupila. — 
Przedstawiasz się bowiem bardzo pokaźnie, 
Lecz masz nazwisko zbyt twarde do wymó- 
wienia i mało dekoracyjne. Eudon de Kerca- 
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kolejowymi. By nie dawać rządowi powodu 
do ostrych zarządzeń, uchwalono zachowywać 
spokój i utrzymywać porządek. Kilkaset osób 
otrzymało polecenie odwodzić ludzi od pracy, 
nie dawać jednak powodu do zaburzeń. 

Porządku strzeże oddział, złożony z 1000 
żołnierzy. Odjazd i przyjazd pociągć w między- 
narodowych zapewniony. Pociąg, który dążył 
do stacyi Rosendaal, wjechał na położony na 
szynach próg drewniany." ale ponieważ próg 
ten był spróchniały, więc maszyna bez wypśd- 
ku przejechała przez niego. 

Amsterdam 8 kwietnia. Komitet ochrony 
robotników proklamował wozoraj strejk po- 
wszechny, Piekarze amsterdumscy, którzy byli 
na tę ewentualność przygotowani, poczynili za- 
rządzenia, tak, że chleba nie braknie, ale 
sprzedaż jego będzie ograniczona. 

Związek praaodawców okrętowych i trans- 
portowych ogłosił odezwę z wezwaniem do 
robotników, aby dnia 8 bm. o 6 rano podjęli 
robotę, gdyż w przeciwnym razie zamkną 
warsztaty. 

W Arnhem obrzucono kamieniami pociąg 
w chwili odjazdu. 

Związek robotników, metalowych ogłosił 
strejk w całym kraja. 

Haga 8 kwietnia. W Izbie deputowanych 
w dyskusyi nad przedłożeniem strejkowem, de- 
mokreta Drouoker rzekł, że strejk obecny 
jest zupełnie nieuzasadniony i me charakter 
politycznego anarchizmu. 

Rzym 8 kwietnia. Ponieważ rokowania z 
przedsiębiorcami, celem zażegnania strejku dra- 
karzy, rozbiły się, przeto na odbytem wozoraj 
popołudniu zgromadzeniu ogłoszono strejk je- 
neralny. Rezolucya uchwalona ni. zgromadze- 
niu poleca strejkującym zachowanie spokoju. 
Tramwaje i omnibusy kursują jak zwykle. 
Sklepy i teātra są otwarte. 

Budapeszt 8 kwietnia. Część robotników, 
zajętych przy miejskim tramwaju, wystąpiła z 
żądaniami, na które dyrekcya nie przystała, 
W nocy odbywa się zgromadzenie robotnicza, 
na którem prawdopodobnie zapadnie uchwała 
w Sprawie częściowego strejku. 


Co i o czem piszą. 
Znany dziennikarz polski, p. Adolf Inlen- 
der, osiadły od lat przeszło dwudziestu w Wie- 


dniu i znający wybornie stosunki parlamentar- ' 


ne, gdyż uczęszcza stale na wszystkie posie- 
dzenia Rady państwe, podał w jednym z felje- 
tonów Dziennika polskiego nadzwyczaj zajmują- 
cy obrazek z życia parlamentarnego. Kreśli on 
w nim sylwetki rozmaitych pasożytów, jakie 
wyrastają na parlamentarnej glebie, a które 
stanowią istną plagę posłów. Indywidna te 
ochrgcił autor zaczerpniętą z botaniki zbiorową 
nazwą zę. xt: senatorius“ czyli grzyb parla- 
mentarny i dodaje, że dotychczas mimo zwoły- 
wanych ankiet nie powiodło się prezydyum 
Izby wyplenienie tego chwastu, lecz przeciwnie 
od czasu rozszerzenia prawa wyborczego rozra- 
sta się on coraz bujniej. 

Jedną z odmian tego grzyba, specyalnie 
polską, nazywa autor „Fungus senatorius in- 
nogens“ (Grzyb parlamentarny niewinny) i tak 
ją opisuje: 

Pod ścianą pojawia się dzień po dniu młody 
człowiek w szykownem ubraniu, dobrze ułożony i 
bardzo skromny. Przywiózł parę 'tnzinów listów po- 
lecających do posłów i oddaje codzień po jednym, 
szepcząc przytem do ucha jakieś wyznania, Poslo- 
wie znają już tekst, który mutatie mutandis — 
bywa taki: służyłem na kolei (poczcie, telegrafie 
itd.), miałem pod sobą „kasę, no i proszę pana de- 


legata — pośliznęła mi się noga. Zjechał kontro- 


do! Handlarze z tej i z tamtej strony oceanu, 
z którymi musimy traktować, nie pokuszą się 
o nie dla swych córek. I gdzieżeć u dyabła 
wynalazł imię Eadon ? 

— Pragnąłbym zwać się Anatolem, lecz już 
na to zapóźno. 

— Nie masz przytem żadnego tytułu, 

— Ah, kochany baronie, nie każdemu danem 
jeet, jak tobie, być synem aptekarza Ludwika 

ilipa. 

s Drwij sobie wiele zechcesz, ale wiedz o 
tem, że nie posiadając tytułu, nie sna dabis 
dziedziczki, 

— Dlaczegoż więc nie znalazłeś jej ty, obda- 
rzony tytułem? 

— Bo jestem tylko baron! Ah! gdyby to 
król nadał nam był choć markizat ! 

— Twój ojciec nie dzielił twych wysokich 


pragnień. 

— Dość tych żartów, Keroagdo! Ozeka- 
ją cię głód i nędza, które pokażą ci ich nie- 
właściwość. 


— Wiem to, niestety, i pragnę uniknąć je- 
dnego i drugiego. 
A więc przybierz tytuł. 

— Wiesz, że go nie posiadam. 

— Kup go więc. 

Sprawiedliwość nakazuje nam powiedzieć, 
iż Kercado nie od razn uległ pokusie, Miło 
by mi było oświadczyć czytelnikom, iż zdobył 
się on na stoicką odwagę pówrócenia na 
wioś i uprawiania gleby. Niestety! Majątek 
obciążony był tylu długami, że jedynie, doko- 
nywując cudów oszczędności, można było gospo- 
darować na nim. Więc, pewnego dnia, przy- 
bity moralnie, znękany, zgłodniały, oplątany 
przez przyjaciela — Eudon ustąpił i zgodził 


j się zostać... księciem. 


— Możeby poprzestać na markizacie — zę- 
uważył nieśmiało. 

— Ani sposób, mój drogi. W obecnych cza- 
sach tytuł książęcy nie jest niozem nadzwy- 
czajnem. Posiadają go wszystkie bohaterki ro-* 
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Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory 


Nie będę rozwodził się tu nad sposobami 
uzyskania za dni naszych tytułów księcia, mar- 
kiza lub hrabiego. Któż nie staral się raz w 


mansów, któremi modni powieściopisarze kar- 
wig umysł kobiety światowej. Panowie ci po- 
gardzają tytułem markizy i nadają go wyłą- 
cznie postaciom drugorzędnym, lub też nie- 
ciekawym uczciwym kobietom. 

— Dobrze więc! Moja żone będzie księżną. 
Pragnąłbym jednak, by na punkcie uczciwości 
nie była nawet markizą, Ale wieleż mi to moje 
księstwo wyrwie grosza z kieszeni ? 

— Bądż spokojny. Powetujesz sobie ten wy» 
datek obficie. 


życiu, lub nie stara obecnie o taki tytuł? 
Kercado miał twardy kark i sporą dozę prze- 
sądów; oierpiał przeto niewymownie, czyniąc 
pewne kroki, których nie mógł mu oszozę- 
dzió usłużny przyjaciel. Wreszcie, pewnego 
poranku obudził się księciem na jakiejś posia- 
dłości, której nazwa wyszła mi z pamięci. 
Wielki był czas po temu. Przyszła księżna po- 
winna była poślubió go niezwłocznie, inaczej 
mogla spotkać ją smutna konieczność szukania 
swego szlachetnego i utytułowanego męża na 
ławach nocnego przytułku z powodu braku 
lepszego noclegu. 

Kercado przekonał się wkrótce, iż rady 
barona  pełnemi były głębokiej mądrośo 
Wszysoy dostawcy parysoy, którgyby odmówili 
kredytu na parę rękawiczek francuskiemu 
szlachcicowi, noszącemu nazwisko sxanowane 
ogólnie w jego prowincyi — ofiarowali go z oa- 
łą gotowością i zaufaniem wielkiemu panu o 
tytule oudzoziemskim, pochodzącemu Bóg wie 
z jakiego zakątka ziemi. Gdyby tylko nowo 
kreowany książę miał po temu ochotę — mógł 
był z największą łatwością przeprawić się d 
Anglii, nwożąc ze sobą połowę klejnotów, zdo- 
biących wystawy jubilerskie na ulicy de la Paix. 
Nawet jego lokaj nabrał dlań szacunku i prze- 
stał się upominać o zaległą pensyę. 
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ler X., który ma do mnie słość (zawsze!) znalazł 
jakiś tam mały nieporządek w kasie i zrobił do- 
niesienie. Ter»z dyrekcya, która mnie nienawidzi 
(także zawsze, czasem z dodatkiem „z politycznych 
powodów“) chce mnie wydalić, Więc panie dele- 
gacie ratuj, bo czyż można pozbawiać człowieka 
chleba za to, że mu się raz jeden pośliznęła noga! 

Poseł klnie na czem świat stoi, ale że listy 
od wpływowych wyborców są, łazi więc od biura 
do biura i jak umie tłómaczy Niemcom różnicę po- 
między defraudacyą, a pośliznięciem się nogi. Co 
prawda, bywa też, że zimny biurokrata w minister- 
stwie dowodzi, iż temu panu nie pierwszy raz po- 
_Śliznęła się noga, ba, nawet, że ślizga się ona stale 
jak na łyżwach. 

Plagą prawdziwą są także rozmałci ka- 
ryerowicze, szukający za pomocą wpływów po- 
selskich niezasłużonego awansu. Taką pasoży- 
tniczą roślinę parlamentarną opisuje autor tak: 

Młody, elegancki. Jest urzędnikiem dziesiątej 
rangi i chciałby skoczyć chociażby do ósmej. Li- 
sty ma przeważnie od kuzynek. O tę samą posadę 
starają się ludzie starsi i zasłnżeni, przełożona 
wladza nie chce nie o nim wiedzieć, ale on kpi 
sobie z władzy krajowej, ma protekcyę do posłów, 
a „Wiedeń panie to grunt“. Jest to odmiana bar- 
dzo wytrwała i bardzo jadowita, bo zabija innych 
na sto mil odległości. Czasami, jeśli nie jest dość 
bezczelny, pojawia się w jego zastępstwie Żona, a 
wtedy już istna na posłów klęska, 

Inną odmianę grzyba parlamentarnego 
nazywa autor „Fungus senatorius litigans“, 
czyli pieniacz. Są to przeważnie chłopi ruscy, 
którzy przegrawszy proces we wszystkich in- 
staneyach przybywają do Wiednia do Cesarza 
i potem molestnją posłów polskich, gdyż ruscy 
odprawiają ich z kwitkiem. Zazwyczaj kończy 
sią na tem, że posłowie zbiorą kilkadziesiąt 
guldenów i wręczają takiemu chłopu na po- 
wrót do domu. Nierzadko trafiają się między 
takimi chłopami i sprytni oszuści. 

Pamiętam chłopa — pisze autor — który 
pojawił się w Wiedniu ze skargą, że „Moskale nie 
puszczają go na kawał gruntu położony po drugiej 
stronie granicy“. Chłop był okazały i bardzo wy- 
mowny. Każdego z posłów chwytał na osobności, 
opowiadał mu swoją historyę i kończył zawsze za- 
pewnieniem, jak to on tych Moskali nie cierpi, bo my 
„Z wika trymajem z Polakamy*. Pomódz mn nikt 
oczywiście nie mógł, ale każdy wetknął parę gul- 
denów „na drogę*. Podobnież nachodził wszystkich 
innych zamieszkałych w Wiedniu Polaków i żył 
tak przeszło rok, aż jeden z posłów przypadkowo 
wykrył, że to nałogowy Żebrak, który nigdy ža- 
dnego gruntu nie miał i wcale z pogranicza nie 
pochodzi. 

Niektórzy oszuści, uwijający się po gma- 
chu parlamentarnym, podszywają się chętnie 
pod tytuł dziennikarze i naciągeją ludzi gdzie 
się tylko da. Oto kilka uchwyconych z życia 
obrazków. 

Kiedy pojawili się w Izbie włościańscy po- 
głowie polscy, w ślad za nimi zjawił się „pod 
ścianą” jakiś jegomość, który przedstawiał się jako 
„redaktor polskich pism ludowych“, Skoro tylko 
ukazał się chłop galicyjski z jakimś interesem, mój 
redaktor jak w dym do niego. Czy miał pieniądze 
własne, czy wyżebrane, zawsze potrafił mu je wy- 
wabió, obiecując protekcyę pana posła Krempy lub 
Zabudy, przedstawiając go tym mocarzom, pisząc 
podania : t. d. Z górą dwa lata żył z tego oszu- 
stwa, aż wreszcie staraniem dziennikarzy polskich 
udało się wyrzucić go z gmachu. 

Inny znów, „sekretarz“ xiędza Btojałowskie- 
go, bardzo dowcipny wymyślił sobie proceder. Do- 
wiedziawszy się, że kolej północna na polecenie 
posłów wydaje biednym ludziom bilety jazdy po 
zniżonej cenie, fabrykował masami podania, brał 
na nie podpisy Stojałowczyków, a następnie sprze- 
dawał w okolicy dworca kolejowego. Skończył po- 
no w ulu. i 

Inny znów pan, o arystokratycznem nazwisku, 
przedstawiał się jako korespoudent do dzienników 
amerykańskich. Wyłapywał biedne ofiary w pocze- 
kalni i „protegował* je. Zrobiła się wreszcie „nie- 
przyjemność* i arystokrata znikł, zapomniawszy o 
zapłaceniu rachunku w bufecie parlamentarnym, 
Zbliżonym do tej odmiany typem był też pewien 
eks-murarz z Krakowa, który zapuściwszy w klin 
bródkę i zaopatrzywszy się w ozdobną garderobę, 
której „clou“ stanowiły popislate kamasze, etablo- 
wał się w parlamencie jako dziennikarz. Mnie sa- 
memu przedstawił się uprzejmie, jako kolega X. 
z Krakowa. Zaczepiał wszystkich posłów, aprowa- 
dzał im na kark co raz to nowe depntacye, a prze- 
dewszystkiem naciągał na pieniądze w zamian za 
kartki z napisem: kwit na tyle, a tyle, które ten 
a ten złożył na poparcie wydawnictwa przeciw 8o- 
cyalistom. Był to dosłownie analfabeta, a jednak 
niejednego posła wziął na kawał. 

W końcu podaje antor jeszcze jedną od- 
mianę grzyba parlamentarnego, którą nazywa 
„Fungus senatorius cogniter*, tj. grzyb'adwokat 
i tak ją opisuje: 

Zjawia się okazały jegomość ze złotym łań- 
cuchem i brelokami w gmachu parlamentarnym 
i staje w rzędzie grzybów. Po kilku dniach sna 
jaż z widzenia wszystkich wpływowych posłów 
i ministrów, a nawet urzędników izby i dzienni- 
karzy. Wtedy zaczyna witać się z każdym jak ze 
starym znajomym; sługa pana marszałka dobro- 
dzieja, padam do nóg panu prezydentowi, dzień 
dobry ekscelencyi — sypie na prawo i na lewo, 
Ziagadnięty myśli, że to istotnie jakiś stary znajo- 
my i uprzejmie odpowiuda. Z czasem staje się 
. smielszym i wprost wysuwa łapę do uścisku. Inne 
grzyby widzą to i zazdroszczą mu wpływów. Wte- 
dy nieznacznie wypytnje każdego o sprawę, marzu- 
ca się z protekcyą, a wreszcie — i o te właśnie 
szło — sprowadza — „do swego mecenasa“. Ten 
rodzaj grzybów bowiem, to naganiacze pośledniej- 
szego gatunku adwokatów, Obserwuję takiege jego- 
mości od kilkn miesięcy. Zagaduje każdego posła 
i ministra, a kady s nich zapytany: „Kto jest 
ten pan, który z panem rozmawiał*, odpowiada 
albo, że to jakiś znajomy, którego jednak bliżej 
przypomnieć sobie nie może, albo, Że nie wie kto 
jest, ale ma go za sprawozdawcę parlamentarnego, 
bo od tylu już miesięcy codziennie go tu widuje. 

Znałem jeszcze inny okaz tej samej odmiany. 
Był to, niestety, okaz polski. Wypędzony pono ze 
służby oficer, kręcił się na giełdzie, tytułował 
„Bitter von" i co głupszym giełdzistom wmawiał, 
że ma olbrzymie koneksye w kołach politycznych, 
szczególnie polskich i może dostarczać im nader 
ważnych dla giełdy informacyj, Ale taki pan z 
giełdy nie uwierzy — a i nie zapłaci — zanim się 
naocznie nie przekona. Brał więc swoich klientów 
ze sobą do parlamentu, sadowił pod ścianą i cze- 
kał rychło pojawi się jaka eksoelencya. Wtedy z 
głośnem powitaniem na ustach zbliżał się do nie- 
winnej ekecelenoyi, siłą prawie brał ją pod ramię 
1 szeptem opowiadał jakąś niewinną historyę, Na- 
stępnie wracał do swego klienta i transakcya go- 
towa: albo informacya — albo pieniądze. Informa- 
cya była roznmie się szczęśliwa : jeśli klient prze- 
grał, to traf się drugi, bo głupich nigdy nie 


zbraknie, jeśli zaś azczęśliwym trafem wygra, to 
na przyszły raz podwójnie zapłaci. O tym ananasie 
opowiadano mi, że w dni rautów u jednej z ekace- 
lencyj polskich ubierał się we frak, wyłapywał 
którego ze swoich klientów giełdowych i jakby od 
niechcenia dawał się odprowadzać aż do schodów 
ekscelencyi. Oczywiście, że po kilku minutach, 
kiedy klient uspokojony co do wpływów swego 
doradcy odszedł, wracał ze schodów i o ile mógł, 
powtarzał tę samą operacyę z drugim klientem. 


Przewrót w Serbii. 


Wozorajsze telegramy doniosły o zawie- 
szeniu przez króla konstytucyi, którą on sam 
nadał w 1901 rokn, o rozwiązaniu senatu, czyli 
Izby wyższej, i azupczyny, a także o tem, że 
niebawem będzie nadana inna konstytucya. 

Podobne przewroty w Serbii odbywają się 
bardzo często. Poprzednik teraźniejszego króla 
co parę lat nadawał inną konstytucyę stosownie 
do chwilowej potrzeły. Na tę samą drogę wi- 
docznie wchodzi syn jego. W r. 1901, kiedy 
był postanowił ożenić się ze swą teraźniejszą 
żoną i kiedy musiał w tym celu pozyskać dła 
siebie najruchliwsze i najbardziej rozpowsze- 
chnione w kraju stronnictwo radykalne, wów- 
czas uniósł ostatnią konstytucyę Milana, ułożo- 
ną w ten sposób, że udział wszystkich stron- 
nictw we wpływie na sprawy państwowe był 
mniej więcej zrównoważony, a natomiast nadał 
taką konstytucyę, która na stałe zapewniła 
przewagę stronnictwu radykalnema, opierające: 
mu sią głównie na ohłopach, a więc na tej war- 
stwie ludności, która liczy 90*/, uupełnie pier- 
wotmych ludzi. Przy tej konstytucyi radykali- 
śni mieli znakomitą większość w sknpozynie, 
stanowczą przewagę w utworzonym wówczas 
po raz pierwszy senacie jako Izbie wyższej, i 
w Trybunale kasacyjnym, a równocześnie za- 
władnęli niemal całą prasą, ponieważ jedno- 
cześnie z nadaniem tej nowej konstytucyi ogło- 
szono zupełną wolność drnku, co, jak wiadomo, 
zawsze wychodzi na korzyść stronnictw naj- 
mniej wyrobionych pod względem politycznym, 
a najbardziej skłoanych do walczenia argumen- 
tami oszczerczymi. 

Od tego czasu stosunki znacznie się zmie- 
niły w Serbii i w jej sąsiedztwie. Król pocznł, 
że nie posiada żadnej władzy i że z rąk mu 
się wymyka nietylko wewnętrzna, ale także ze- 
wnętrzna polityka, co mogło oddziałać na Ser- 
bię bardzo szkodliwie z powodu niesłychanie 
zaognionego stanu sprawy macedońskiej. Król 
Aleksander wprawdzie pozyskał dla siebie ra- 
dykalistów i mógł się ożenić z panią Dragą, 
ale bynajmniej nie pozyskał w nich stałych 
przyjaciół; raczej można ich nazwać stałymi 
wyzyskiwaczami jego władzy królewskiej. Po- 
stanowił tedy, dopóki jeszoze czas, pogodzić się 
z innemi stronnictwami, głównie z liberalnem, 
a życzliwość jego pozyskać przez dopuszczenie 
go do większego wpływu na sprawy krajowe. 
Zaczął tedy układać się ze stronnictwem rady- 
kalnem o niektóre ustępstwa na rzecz libera- 
łów; proponował mu, aby ustąpiło liberałom 
część swoich stanowisk w Radzie stanu i Try- 
bunale kasacyjnym, aby się na piśmie zobo- 
wiązało popierać rząd przy najbliższych wy- 
borach, i aby się wreszcie zgodziło na zapro- 
wadzenie głosowań jawnych, zamiast dzisiej- 
szych tajnych. A 

Oprócz tych żądań ogólno-państwowego 
znaczenia król domagał się jeszcze zawieszenia 
radykalnego dziennika Ustawna Serbia — głó- 
wnego organu tego stronnictwa, pisma na- 
wskróś antidynastycznego. 

Na te królewskie żądania nie przystali 
radykaliści. Król tedy skasował nadaną przez 
siebie konstytncyę w r. 1901 i zamierza nadać 
inną. Jaka ona będzie, dotąd jeszcze na pewne 
niewiadomo; głoszą tylko, że senat jako Izba 
wyższa znowu zniknie z widowni, wróci da- 
wna „wielka“ skupozyna, licząca trzy razy 
więcej członków od teraźniejszej, a posiadająca 
trzecią ovęść posłów mianowanych przez kró- 
ła, zaś dwie trzecie wybieralnych. Wybory po 
wsiach będą pośrednie, w miastach bezpośre- 
dnie. Członkowie Rady stanu i Trybunału ka- 
sacyjnego mają być odtąd nie delegowani przez 
skupczynę i senat, lecz mianowani przez króla 
dożywotnio. Naczelników gmin miejskich i 
wiejskich będzie mianował rząd, a wolność 
prasy zostanie ograniczona, przyczem wszyst- 
kie peryodyczne pisma będą musiały składać 
kancye, a redaktorami będą mogły być tylko 
osoby z uniwersyteckiem wykształceniem. 


KRONIKA. 


Lwów 8 kwietnia. 


Marszałek krajowy, Andrzej hr, Potocki, 
powrócił jak z Wiednia do Lwowa. 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
przy ewidencyi katastra Wilhelma Zajączkowskiego 
i Leopolda Dadeja starszymi geometrami I klasy, 
a Józefa Chrzanowskiego starszym geometrą II kl. 
w IX randze, 

Konkursa. Magistrat m, Lwowa ogłasza kon- 
kurs na dwa posagi po 2100 K. dla ubogich dzie- 
wcząt-sierót z fandacyi 6. p. Kaspra i Apolonii 
Boczkowskich, z terminem do B1 maja b. r., oraz 
konkurs na trzy posagi po 770 koron z fandacyi 
im. śp. Antoniego Chylińskiego, z terminem do 30 
kwietnia br, 

Po zgonie śp. ks. Eustachego Sanguszki. 
Z Tarnowa donoszą: Zwłoki 8, p. ks, Eustachego 
Sanguszki przybyły na dworzec tarnowski wczoraj 
o godzinie pół do 2-giej po południu, Towarzyszył 
im służący zmarłego księcia. Ciało przewieziono 
z dworca o godzinie "'/,4 do katedry. Kondukt 
prowadził ks. biskup Wałęga, w towarzystwie ca- 
lej kapituły. Za trumną postępowały kilkutysięczne 
tłumy publiczności, wśród których było mnóstwo 
deputacyj włościan w białych sukmanach, prowa- 
dzonych przez wojtów. Miasto całe w żałobie; ze 
szczytu domów powiewają flagi żałobne, na ulicach, 
któremi przechodził kondukt, paliły się latarnie, 
osłonięte krepą. Dzień prześliczny, Trumnę ze zwło- 
kami złożono na katafalku w katedrze. Dziś od- 
prawione zostaną przez ks. biskupa Wałęgę egze- 
kwie, poczem zwłoki przeniesione zostaną do ka- 
plicy cmentarnej i tam będą przechowane do dnia 
pogrzebu, który odbędzie się po Świętach. Dzień 
jego dotychczas nie oznaczony. Zwłoki spoczną 
w grobowcu rodzinnym Sanguszków na cmentarzu 
ternowskim, Księżna Sangaszkowa przybyła do Tar- 
nowa wczoraj w nocy. 

Z powodu zgonu śp. ks, Eustachego Sanguszki 
wystosował wiceprezydent namiestnictwa p. Jan 
Lidl do księżnej Konstancyi Banguszkowej tele- 
gram treści następującej: „Głremium Namiestni- 
ctwa we Lwowie prosi o łaskawe przyjęcie wyra- 
zów najgłębszego współezncia z powodn zgonn 
swego byłego ukochanego i nieodżałowanego Na- 
miestnika*. Na telegram ten odpowiedziała ks. San- 
guszkowa w ten sposób: „Rozrzewniona wyrazami 
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współczucia w ciężkim moim smutku, przesyłam 
najszczersze podziękowanie gremium Namiestnietwa. 
Konstancya Sanguszkowa*. 

Zaćmienie księżyca będzie można obserwo- 
wać w sobotę 11 bm. Rozpocznie się ono o godz. 
11 minut 85, a skończy o godzinie 2 minut 52 
w nocy. Będzie to zaćmienie księżyca całkowite. 

Bank krajowy przystąpił do fabryki chemi- 
cznej „Tlen* we Lwowie, z udziałem w kwocie 
20.000 K. 

. Kolej lokalna Lwów-Brzeżany- Podhajce. Mi- 
nisterstwo kolei poleciło kierownictwu budowy 
kolei we Lwowie wykonanie robót przedwstępnych 
dla linii kolei lokalnej Lwów-Brzeżany-Podhajce. 
Wskutek tego polecenia kierowniotwo budowy 
przystąpiło w pierwszym rzędzie do ponownego 
opracowania operatu rewizyi trasy dla powiatów 
politycznych Bóbrka, Przemyślany, Brzeżany i Pod- 
hajce, z wyłączeniem na razie powiatu lwowskiego. 
Operat ten juź w najbliższym  ozasie będzie mógł 
być władzy centralnej przedłożony. Roboty polowe 
dla szczegółowego projektu rozpoczęte będą w dru- 
ciej połowie kwietnia br., a program robót przy- 
gotowawczych jest w ten sposób ułożony, że pra- 
wdopodobnie jeszoze w bieżącym roku przystąpić 
będzie można do bndowy fragmentu wyżej wspo- 
mnianej kolei lokalnej, ze stacyi Potutory do 
Brzeżan. 

Prof. Henryk Struve, autor znakomitego 
„Wstępu do filozofii“, przebywający dotąd stale 
w Warszawie, wyjeżdża na stały pobyt do Londy- 
nu, gdzie mieszka jedyna jego córka. Niedawno 
odbył się w Warszawie ostatni wykład aniwersy- 
teoki prof. Struvego, podczas którego żŻegnano owa- 
cyjnie sędziwego uczonego, pracującego 40 lat z gô- 
rą na niwie pedagogicznej i naukowej. 

Śledztwo karne o zbrodnię zdrady stanu 
wdrożyła prokuratorya państwa we Lwowie prze- 
ciw pp. Mełeniowi i Weinfeldowi. Oskarżeni są 
oni o współuczestnictwo w przemycaniu do Rosyi 
zakazanych tam broszur agitacyjnych. Śledztwo 
wytoczono im na podstawie zeznań owego Kozi- 
ckiego, który strzelił w swoim czasie do dr. Jodki- 
Narkiewicza we Lwowie, 

Dyrekcya Filharmonii zawiadamia, że od 
niedzieli 12 bm. począwszy, wszystkie koncerty 
rozpoczynać się będą o godzinie ósmej wieczorem. 

Z Filharmonii. Z powodu prób do wielkich 
koncertów X. Wawrzyńca Perosiego, które — jak 
wiadomo — odbędą się we wtorek i czwartek 
przyszłego tygodnia, aż do niedzieli wyłącznie nie 
będzie żadnego koncertu, W koncercie niedzielnym 
wystąpi na estradzie Filharmonii głośny skrzypek 
czeski Franciszek Ondrziczek, Będzie to jedyny 
koncert, jaki dyrekcya Filharmonii ze współadzia- 
łem tego znakomitego artysty urządza, na dalsze 
bowiem koncerty nie udało się jej Ondrziczka po- 
zyskać, gdyż ma on juś inne zobowiązania koncer- 
towe, wobec czego zaraz po koncercie musi się u- 
dać w podróż. 

W koncercie poniedziałkowym przypomni się 
publiczności lwowskiej dawna jej ulubienica, Róża 
Duce-Cuadekówna, która w naszem mieście — jest 
Lwowianką — stawiała pierwsze kroki w karyerze 
śpiewaczej, a dzisiaj liczy się do gwiazd, cenionych 
dla niepospolitego talentu w całym świecie muzy- 
kalnym, P, Duce-Cudekówna wystąpi tylko raz jeden. 

Biura banków lwowskich będą, jak co ro- 
ku, przez oba dni świąt zamknięte. W Wielką So- 
botę urzędować będzie Bank krajowy tylko do go- 
dziny 12. w południe; Bank hipoteczny zaś urzę- 
dowa będzie i w Wielki Piątek i w Wielką So- 
botę tylko przed połndniem, 

Jubileusz amatorki. Czytamy w Cbasie: 
Rauchliwe polskie stowarzyszenie „Strzecha“ w 
Wiedniu obchodziło onegdaj szczególną uroczystość, 
mianowicie „jubileusz“ B0-tego występu panny Ło- 
siównej na Bcen:e amatorskiej stowarzyszenia. Uro- 
dziwa „jubilatka* wystąpiła w roli Marty w starej 
a poczciwej „Zagrodzie Sobkowej* Błotnickiego. 
Sala kupieckiego stowarzyszenia na Johannesgasse 
była przepełniona, bo „Strzecha* ma jnż ten przy- 
wilej, że na jej zaproszenia zbierają się Polacy ze 
wszystkich naszych światów i światków, więc człon- 
kowie arystokracyi, nrzędnicy, mieszczanie, robotni- 
cy, słowem wszyscy, którzy poczuwają sią do pol- 
akości. Między innymi przybyli na wczorajsze przed- 
stawienie minister dr. Piętak, księżna Lubomirska, 
radzoa dworu Struszkiewicz i w. i, Młodą jubilatką 
zasypano kwiatami, 

Deputacya Inżynierów warsztatowych i o- 
grzewalni kolei państwowych z całej Austryi, była 
onegdaj u ministra kolei p. Witeka i przedłożyła 
mu petycyę o polepszenie warunków służbowych 
tej kategoryi urzędników. Minister przyjął deputa- 
cyę bardzo życzliwie i oświadozył co następuje: 
„Szczupły awans inżynierów warsztatowych zadziwił 
mnie samego i uznaję, że systemizacya była niedo- 
stateczną. Ciągle staram się o jej polepszenie, ala 
nastąpić to może tylko krok po kroku, Uznaję na- 
der trudne stosunki, w jakich specyalnie inżynie- 
rowie warsztatowi pełnią służbę i wyrażam im naje 
zupełniejsze uznanie, szczególnie za taktowne za- 
chowanie się i życzliwość wobec podwładnej 
służby *. 

Deputacya była nadto n kilku szefów oddzia- 
łów w ministerstwie kolejowem i u szefa sekcyi 
kolejowej w ministerstwie skarbu, p. Kniaziołuckie- 
go. Wszyscy przyrzekli poparcie słasznych żądań. 

W skład depotacyi wchodzili: starszy inży- 
nier p. Raff z Krakowa, inżynier Brischar z Sol- 
nogrodu i starszy inżynier Śchleyder ze Zdic w 
Czechach. 

Petycya kobiet galicyjskich. Niebawem 
wpłynie do Rady państwa zbiorowa petycya kobiet 
polskich z Głalicyi z żądaniem stanowczego uwzglę- 
dnienia kobiecych praw obywatelskich, a to w kie: 
runku reformy wykształcenia średniego w ogólno- 
ści, a w kierunku zaś wydania ustaw, znoszących 
ograniczenie, które dotykają kobiety na drodze do 
zdobycia odpowiedniego wykształcenia, w szozegól- 
ności, Petentki wskazują więc przedewszystkiem na 
fakt, że kobieta w Anstryi nie posiada dotychczas 
szkoły średniej. Wprowadzone licea żeńskie nie są 
właściwą szkołą średnią, bo nie dają do stndyów 
uniwersyteckich ani praw, ani przygotowania. Skoro 
zań kobiety są dopuszczane do studyów uniwersy- 
teckich, przeto szkoła średnia dla nich jest juk ko- 
nieczną konsekwencyą. Dlatego też żądają petentki, 
aby w Galicyi założono przynajmniej dwa rządowe 
gimnazya zeńskie. Gimnazya te powinny jednak u- 
względniać już reformę plann naukowego, jaką 
przeprowadzono w innych krajach przez zmniejsze- 
nie nanki języków starożytnych i inne zmiany. Za- 
nim to atoli nastąpi, powinien rząd na razie upań- 
stwowić prywatne gimnazya żeńskie we Lwowie i 
w Krakowie, albo dopuścić kobiety do istniejących 
gimnazyów męskich, Takie mieszane szkoły Średnie 
istnieją już w Ameryce, w Finlandyi, Holandyi, w 
Bernie szwajearskiem i dają pomyślne wyniki, 
wpływając na moralność i złagodzenie obyczajów. 

Przy tej sposobności petentki zwracają także 
uwagę na przeciążenie umysłowe młodzieży w gim- 
nazyach męskich i proszą o reformę w tym kie- 
runku. 

Co do praw kobiecych, domaga się petycya 
w dalszym ciągu, aby rozszerzono w odniesieniu do 


kobiet prawo uczęszczania na uniwersytety, rô- 
wnież na wydział prawny, aby dalej kobietom, oby- 


watelkom państw obcych, wolno było uczęszczać na | mandzkich i holenderskich obrazów mnóstwo: kraj- 


IS Ribery ; z flamandzkich nazwani jedynie 
| 


wel Bril i Daniel Seghers, ale obok tyoh jest 


uniwersytety w charakterze słuchaozek nadzwyczaj- | obrazy, seeny rodzajowe, wojskowe, polowania, mar- 


nych, a nie hospitantek, jak to się dzieje obecnie, 
a wreszcie, aby dopuszczono kobiety do studyów 
w wyższych szkołach politechnicznych, oraz w aka- 
demiach handlowych. 

Inicyatywa do wniesienia petycyi powyższej 
wyszła z łona krakowskiej „Czytelni dla kobiet“, 
która też zajęła się z całą energią zbieraniem na 
tę petycyę podpisów. Równocześnie z wniesieniem 
petycyi do parlamentu, wejdzie do Koła polskiego 
prośba o poparcie jej w Radzie państwa. 

Dzień 8 kwietnia 1861 r. W dniu dzisiej- 
szym przypada czterdziesta druga rocznica początku 
powstania, które z całą siłą wybuchło dopiero w r. 
1863. Oto jak w Głoste Narodu opisuje dzień ten 
naoczny Świadek ówczesnych wypadków p. A. R.: 

„Dnia 8go kwietnia — opowiada on — w dzień 
święta Zwiastowania N. M. P., w poniedziałek, od 
godz. 8—4 po południu, zaczęły się gromadzić 
przed zamkiem tłumy publiczności, Był to początek 
owej epoki manifestacyjnej, która poprzedziła po- 
wstan e, a która ogarnęła z żywiołową siłą wszyst- 
kie okolice dawnej Rzeczypospolitej. Szło o zama- 
nifestowanie ucznó przez lat 30 gnębionych; o oka- 
zanie solidarności narodowej wszystkich warstw 
społecznych; szło o ofiarę z życia, jeśli tego przyj- 
dzie potrzeba, ale o ruchu zbrojnym, o rewolucyi 
nikt nie myślał i tłumy stały bezbronne, 

Książe Gorczakow , widząc gromadzących się, 
nakazał wystąpić wojsku. Pokryło ono zamek w ten 
sposób, że dwa szeregi piechoty wyciągnęły się 
w złamaną linię, której węzłem i szczytem była 
kolumna Zygmunta III. Jedna linia ciągnęła się od 
Zjazdu do kolumny, frontem do Krakowskiego 
Przedmieścia, a druga od kolumny do ulicy św. 
Jana, frontem do Podwala i Starego Miasta, Po za 
linią piechoty stały gromady kozaków i Czerkiesów. 

Wkrótce też rozpoczęły się usiłowania „roz- 
pędzenia* tłumów. Piechota bagnetami, kozacy i 
Czerkiesi nahejkami zaatakowali zgromadzonych 
przed zamkiem, których Jiozbu nieustannie wzra- 
stała. Całe Krakowskie Przedmieście, Podwale, róg 
Senatorskiej nabite były ludźmi. Na Podwalu kil- 
kanaście doróżek stanowiło jakby ruchomą bary- 
kadę, na którą też wkrótce napadli kozacy i roz- 
pędzili. Przy jednym z takich ataków wparty zo- 
stałem na ulicę Senatorską i znalazłem się w sieni 
narośnego domu. Była tam podówczas i jest dotąd 
cukiernia. Cukiernia naturalnie na dole była za- 
mknięta, ale na piętrze, w sali bilardowej, zgroma- 
dziło się sporo ludzi, Otóż z tego pokoju, z piętra, 
byłem odtąd świadkiem biermyra całej okropnej 
sceny, jaka się przed oozami mojemi rozgrywała. 

Była chwila zamętu i względnego spokoju, 
gdy około godziny 6-tej od strony ul. Miodowej, 
przez Senatorską, ku kolumnie Zygmunta, wyło- 
niła się wielka gromada ludzi, idąca z krzyżem na 
przodzie, Krzyż niósł Kapucyn, a ludzie wracali z 
pogrzebu Sybiraka Stobnickiego. Była to więc fala 
ludzi nowych, parta z tyłu przez tłum, który wy- 
pełnił ulicę Senatorską od Ściany do Ściany i gdy 
pierwsze szeregi opierały się prawie piersiami o 
baguety Żołnierzy, cała masa ludności popychała je 
całą siłą bardziej naprzód. Była to chwila stra- 
sznej grozy, W tym momencie ktoś klęknął przed 
krzyżem, tyłem zwrócony do wojska, a wznosząc 
ręce do nieba, zaintonował ten wspaniały hymn do Bo- 
ga „Święty Boże, Święty Moony...", któremu równego, 
niema Żaden naród chrześcijański. Nntę Suplikacyi 
pochwyciły wnet całe tłumy ludu od Zjazdu do 
Starego Miasta i pieśń błagalna popłynęła do Nie- 
ba w tej uroczystej i strasznej chwili! 

W tem nagle i niespudziewanie »xoziegł się 

Był to strzał słaby, jakby z pistoletu lub 
małego rewolweru. Kto strzelił i dlaczego strzelił 
tego ani ja, ani historya nigdy nie wyjaśni. To 
pewna, Że ten strzał slyszałem i że stał się on 
bezpośrednią przyczyną nastąpić mającej rzezi. Za- 
raz po tym strzale, przy trzecim ozy też czwartym 
wierszu BSuplikacyi, usłyszeliśmy komendę wojsko- 
wą, a wkrótce potem rozległy się salwy karabi- 
nowe w zbitą masę klęczącego ludu... 

Lat czterdzieści dwa dzieli mnie od chwili, 
o której tu mówię, a wszystkie szczegóły tych wy- 
padków stoją mi żywo w pamięci. Pamiętam na- 
wet, w sali bilardowej, w której ani przedtem ani 
potem nigdy nie byłem, jakiegos drągala, który 
po strzałach schował się ze strachu pod kanapę, 
jakby na potwierdzenie starego twierdzenia, że 
ostateczności często się ze sobą stykają, że od 
rzeczy wzniosłych do Śmiesznych - krok jeden.. 

Akt ostatni tragedyi rozegrał się szybko. Po- 
dwójna salwa na całej linii od Zjazdu do Sturego 
Miasta, sprawiła straszne spustoszenie i tłumy roz- 
biegły się na wszystkie strony. 

Był juź zmierzch. 

Wkrótce potem z Zamku wypuszczono racę, 
wnet dały się słyszeć głuche strzały armatnie z 
Cytadeli na znak, by wojska gromadziły się na 
punktach zbornych. Spodziewano się widocznie re- 
wolucyi, o której wtedy nikt nie myślał. 

Kiedy po chwili schodziliśmy w kilku po 
schodach, szukając schronienia tak, jak inni, drzwi 
sieni zastaliśmy zaparte, a sień zawaloną trupami 
i rannemi, Wtedy już każdy myślał tylko o awo- 
jena ooaleniu. Tyłami, przez podwórza, dostaliśmy 
się na ulicę Miodową, a stamtąd na Długą. Wielu 
ludzi wtedy zginęło? zostanie na zawsze tajemnicą, 
Nawet miejsce spoczynku poległych nie jest wia- 
dome. Nad ranem Moskale przewieźli jawnie około 
10 trupów i pogrzebali w fosach cytadeli — re- 
sztę, której było zapewne dziesięć razy więcej, nie- 
wiadomo gdzie ukryli. Mówiono potem, że Wisła 
wyrzuciła na brzeg zwłoki młodego człowieka, ' z 
przybitą gwożdziem konfederatką do głowy...“ 

Komisya do badania historyi sztuki w 
Polsce odbyła niedawno pod przewodnictwem 
prof, Maryana Sokołowskiego posiedzenie, na któ- 
rem prof, dr. Jerzy hr. Mycielski streścił dłuższą 
swą pracę pt.: „Inwentarz artystyczny zamku w 
Wiśniczu z r. 1661“, Opiera się ona na niezna- 
nym dotąd rękopisie Biblioteki w Suchej, który 
mieści w sobie „Regestr rzeczy po Szwedach i 
ucieczkach pozostałych p. wojewody krakowskiego*. 
Był to Aleksander Lubomirski, starszy brat mar- 
szałka w. kor. Jerzego, ożeniony z kanolerzanką 
Teklą Teresą Ossolińską. Bogactwo dzieł sztuki, 
przemysłu artystycznego, sreber i klejnotów, które 
w wieku XVII zamek wiśnioki zapełniały, jest zu- 
pełnie wyjątkowem. Na czele stoi wspaniała gale- 
rya obrazów, zebrana po ojen Stanisławie Lubo- 
mirskim, po teściu Jerzym Ossolińskim i jego żo- 
nie, wreszcie składająca się z własnych wojewody 
dzieł sztuki. Podaną jest treść każdego obrazu, a 
częste i malarz jego twórca. Naprzód są tam dwa 
wyjątkowej wagi artystyczne klejnoty: „Anioł z 
Tobiaszem* Rafaela i „Madonna z Dzieciątkiem” 
Albrechta Diirera, oba dotąd badaczom sztuki nie- 
znane, Z obrazów mistrzów włoskich wymienione 
są utwory Tycyana, Veronesa, Bassana, Gwida 
Reniego, Guercina, Domenichina, Albana, Sehidona, 
Bernarda Strozzi, z których największa część nie- 
zawodnie od samych mistrzów między rokiem 1620 
a 1650 nabytą została; z obrazów hiszpańskich jest 


strzał, 


twe natury itd., ogółem biorąc znacznie nawet 
więcej, niż obrazów włoskich, 

Ciekawy dla stosunków Lubomirskich i Osso- 
lińakiego z zagranicą jest spis portretów: królów, 
książąt krwi, wielkich panów i dam w Polsce, 
Niemczech, Francyi, Flandryi, Wenecyi, Florencyi, 
Mantuy; nadto portrety Lubomirskich, malowane 
w Wenecyi przez Mikołaja Renieri i w Gdańsku 
przez Daniela Schulza. Po tej najbogatszej galeryi 
obrazów, jakiej równa w Polsce w tym czasie zna- 
ną dotąd nie byłe, następuje długi spis innych 
przedmiotów; naprzód niezliczone obicia i kobierce, 
aksamitne, adamaszkowe, cuir de Cordoue, namioty; 
dalej stoliki i szkatuły z pieźra-dura, hebana, in. 
dyjskie, szyldkretowe i bursztynowe; zwierciadła 
weneckie, zegary, figury z bursztynu, ze srebra i 
z kości słoniowej, krzesła rzeźbione i kanapy, re- 
likwiarza, drobne zabawki pokojowe, ogromne mnó- 
stwo naczyń złotych i srebrnych, cała gotowalnia 
demska i przybory kapliczne, kryształy bogato 
rżnięte, różańce, namiot wojenny, rzędy kapiące od 
złota i drogich kamieni, rzędziki kozackie i niemie 
ckia siodła, czapraki, chorągwie, strzelby ozdobne, 
karety, szory, w końcu najbogatsze a niezliczone 
klejnoty z pereł, dyamentów i rubinów, równe wprost 
jakiemuś królewskiemu skarbcowi. Cały ten obszer- 
ny inwentarz jest bardzo cennym historycznym do- 
kumentem, świadczącym o wyjątkowej artystycznej 
kuiturze oraz o bogactwie Lubomirskich w wieku 
XVII, nadto zaś dającym wyobrażenie, jak wyglą- 
dał wewnątrz w tym czagie opustoszały zamek w 
Wiśniczu. 

P. Zubrzycki streścił następnie drugą część 
swej pracy o zabytkach miasta Krosna. Kościół 
00. Franciszkanów, który referent opisał, zawiera 
szereg pięknych pomników. Są to nagrobki: Ja- 
dwigi Firlejowej, Jędrzejowskich, zwłaszcza zaś 
grobowiec hetmana Kamienieckiego, dłuta Padovan'a. 
W kaplicy Oświęcimów, do której prowadzi portal 
z czarnego marmuru o bardzo szlachetnym rysun- 
ku, nęcą oko stiuki, oraz portrety Stanisława i An- 
ny Oświęcimów, niepośledniego pędzla. Z zabytków 
artystycznego ślusarstwa zachowały się interesujące 
szczegóły na drzwiach zakrystyi, na kracie w skrzy- 
dle drzwi głównych, oraz na kracie portalu kaplicy 
Oświęcimów. Referent przedstawił dalej szkic rzutu 
poziomego, oraz szereg tablic odtwarzających z roz- 
maitych stron dzisiejszy stan ruin zamku w Odrzy- 
koniu. Zamek ten miał dawniej kaplicę, z zacho- 
wanymi po dziś dzień drzwiami ostrołukowymi, Obra- 
mienia kamienne okien wykazują wiele cech, wspól- 
nych szkole krakowskiej. 

W dyskusyi uad referatem p. Zubrzyckiego, 
zauważył prof. dr. hr. Mycielski, że Stanisław 
Oświęcim w Dyaryuszu swoim opowiada o budo- 
wie kaplicy i o architekcie Włechu, nie wspomina, 
natomiast o portretach rodzinnych. Portrety. Stani- 
sława i Anny Oświęcimów są, zdaniem prof, My- 
cielskiego, zapewne dziełami Jana Triciusa, kształ- 
cącego się kosztem Firlejów, sąsiadów Odrzykonia, 
we Flandryi, 

P. Tomkowicz podniósł, łe sztukaterye ka- 
plicy Oświęcimów są niezawodnie dziełem Sueca- 
tori'ego, twóroy stiuków kościoła 0O. Kamedułów 
na Bielanach, są one bowiem tylko waryantem 
pierwszych. 

Z kolei referował p. Tomkowicz o nieznanym 
dotąd „widoku kościoła i klasztoru na Skałce“, 
Jest to drzeworyt na karcie tytułowej druku z r. 
1672, opisującego dysputę de iure et iustitia, od- 
bywającą się w murach klasztornych na Skałce, 
Przedstawia on widox kościoła gotyckiego i to dość 
wielkiego. : W XIV, wieku była to budowa jedno- 
nawowa, w XV. w. dostawiono nawy boczne. Obok 
kościoła stał dom, połączony z nim gankiem, oto- 
czony, jak nie mniej i sam kościół, murem forte- 
cznym. W tym kształcie średniowiecznym odtwa- 
rzają kościół tryptyki « Pławna i Wieniawy oraz 
drzeworyt w Przyjacielu ludu z r. 1888, Około 
r. 1648 powstało klasztorne studynm teologiczne 
z fundacyi Elżbiety Boguszównej, w którym odby- 
wała się wspomniana dysputa, w drugiej połowie 
zaś XVII wieku zbudowano klasztor z czterema 
narożnymi wieżami, uwzględniony po raz pierwszy 
na omawianym drzeworycie. 

P. Cercha zwrócił w dalszym ciągu uwagę 
na rysunek Wojozyńskiego z zaginionego pomnika 
Orlików, dłuta Canevesi'ego, znajdującego się nie- 
gdyś w kościele OO. Dominikanów w Krakowie. 

Przewodniezący zakomunikował wreszcie u- 
dzieloną mu przez p. Ludwika NAmenyi z Buda- 
pesztu wiadomość o nieznanym dotąd malarzu - Po- 
laku, Módiczkym, pozostającym w służbie Rakoczego, 

Słodka wystawa. Za kwotę 2 hal, od oso- 
by, jako składkę na Wawel, będzie można oglądać 
przez trzy dni od Wielkiego czwartku do soboty 
wystawę świąteczną tortów, bab, placków, ciastek, 
cukrów i innych płodów z dziedziny kunsztn cu- 
kierniczego, Wystawę tę urządza znana zaszczytnie 
cukiernia lwowska p. Kazimierza Sotacheka przy 
placu Maryackim. 

Wiec urzędników pocztowych z Galicyi 
zachodniej obradował wczoraj w Krakowie. Obra- 
dom przewodniczył p. Stefan Rogalski, urzędnik 
pocztowy z Nowego Sącza. Na wiecu tym omawiał 
p. Kohman cele mającej się ntworzyć dla Galicyi 
zachodniej grupy miejscowej ogólnego wiedeńskiego 
Stowarzyszenia urzędników pocztowych dla obrony 
interesów urzędników pocztowych, przyczem zdał 
sprawę z poczynionych w Wiedniu starań i z re- 
zultatu posłuchania u minietra handlu p. Calla i 
szefów sekcyi pp. Neubanera i Szabo. Życzenia 
urzędników w sprawie nieobsadzania urzędów ru- 
chu przez urzędników  konceptowych, w sprawie 
wynagrodzenia za godziny nadobowiązkowe i w 
sprawie odpoczynku świątecznego,  przyrzeczone 
spełnić. W sprawie zrównania trzech rang  najniż- 
szych, oświadczył szef sekcyi p. Neubauer, że 
nrzędnicy na spełnienie tego postulatu muszą po- 
czekać aż do czasu, gdy rząd zaoszczędzi fundusze 
z kategoryi nowych, tańszych urzędników pomo- 
eniczych, 

Po obszernej dyskusyi uchwalono  jednogło- 
śnie statut założyć się mającej grupy, poczem p, 
Rogalski przedstawił wszystkie żądania urzędników 
i położył szczególny nacisk na zaprowadzenie cen- 
susu inteligencyi dla aspirantów na pocztowych 
urzędników pomocniczych, a mianowicie domagał 
się, aby Żądano od nich ukończenia 4ej klasy 
szkół średnich. 

Hakatyści przy robocie. W Gnieknie za- 
nosi się na nowy proces antipolaki, którego powód 
jest następujący: 

Niedawno załeżyło kilka ruchliwych pań w 
Gnieźnie koło „Samopomocy“, którego celem jest 
kształcenie się w historyi i literaturze polskiej. 
Towarzystwo liczy bardzo wielzą, jak na miasto o 
20.000 mieszkańców, liczbę około 100 czynnych 
członków, Powstanie tego Towarzystwa zaniepoko- 
iło w wysokim stopniu władze pruskie, węszące 
wszędzie zamach na całość państwa „bojakni bo- 
żej”, to też, nie mogąc znaleść żadnego innego po- 
wodu do wystąpienia przeciw temu Towarzystwu 


Ty 


na nåwięconą już tradycyą drogę procesu, uczepiły 
się wręczonego im w polskim języku wystylizowa- 
Lego statutu, no — i proces gotowy. Tak więc 
niebawem Gniezno, w którem przed półtora rokiem 
Tozytrzygnęła się smutnej dla Prus pamięci trage- 
Ja wrzesińska, zobaczy kwiat panien i matron 
Ba „czarnej lawie“, 

Podobno prace przygotowawcze do owego pro- 
cesu są powodem zwłoki, jaka zaszła w ostatecznem 
Tozsądzeniu sprawy gimnazyastów, oskarżonych o 
Rależenie do tajnych stowarzyszeń. Termin bowiem 
tego procesu, który odbędzie się także w Gnieźnie, 
Oznaczono na koniec bieżącego miesiąca. 

Interesujący przyczynek do dziejów hakaty- 
zmu na ziemiach Księstwa Poznańskiego przynoszą 
Pisma tamtejsze. Donoszą one mianowicie, że podo- 
bno w różnych stronach Księstwa wywierana jest 
La nauczycieli polskich presya, ażeby swoje na- 
twiska polskie przechrzcili na niemieckie, O je- 
hym takim fakcie doniesiono już Lechowi z 
Chwałkowa. 

Polską kasę wojenną z r. 1863 wygrzeba- 
ho w tych dniach w lesie, niedaleko Niwki, tuż 
Przy granicy prusko-rosyjskiej, Około 100 rcbotni- 

w pracowało nad budową toru kolejowego, przy- 
czem robiono znaczne pogłębienie. Kilka robotni- 
ków w głębokości 1 metra uderzyło o jakiś dźwię- 
Czący przedmiot. Był to dobrze zachowany pałasz. 
N chwilę potem posypały się całą masą złote 
lmperyały. Pieniędzy tych było około 7 pudów (1 
pud ma 40 funtów), a więc w całości około 8 
centnary. Oprócz tych pieniędzy były dobrze za- 
chowane azable, rewolwery i inna jeszcze broń. 
Zjechały natychmiast wyższe władze rosyjskie 
z Bendzina i zabrały skarb, z którego robotnicy 
Diemałą część poprzód unieść zdołali. Jak się prze- 
konano, była to kasa wojenna naszych powstańców 
Z roku 1868, 

Poczta bociania. Głos Narodu przytacza 
następujący wyjątek ze starej kroniki jednego 
z klasztorów na Wołynia: Pewien szlachcie, pra- 
Enge się przekonać, czy istotnie ptactwo wędrowne 
wraca na miejsca, w których się wylęgło, złapał 
Ww jesieni bociana, gnieżdźącego się na stodole, 

przyczepił mn do szyi tabliczkę z napisem ła- 
cińskim: „Haec ciconia ex Polonia“ (Ten bocian 
z Polski), Na wiosnę dostrzeżono bociana na gnie- 
idzie z tabliczką, pod którą wisiały różnokolorowe 
wiecidełka i kosztowne kamienie. Zarzucono sieć, 
złupano bociana i dostrzeżono, że na drugiej stro- 
Nie tabliczki był napis także łaciński: „India cum 

onie remittet Polonis* (Indye z podarnnkami od- 
syłają go Polakom). 

Stan powietrza. T. og. 6 rano 4- 4, w poł, 
-- 12 R. Bar. 754. Spada. Pogodnie, 

Toast zaręczynowy. (Autentyczny). 

Tą filiżanką z bulionem 
Piję zdrowie panny Róży 
Z panem Ljeonem! 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. W niedzielę 12 b. m. Koncert 
że współadziałem Franciszka Ondrziczka, skrzypka. 
Program: I. 1) Wagner: Uwertura z opery „Ho- 
londer  tułacz*. 2) Svendsen: Rapsstya nr. 4. 
8) Saint-Saëns: Koncert H-mol, z tow. ork. odegra 
Fr, Ondrziczek. — II. 1) Czajkowski: Symfonia VI 
(Pathótique). 2. a) Bach: Arya i Fuga, b) Pagani- 
ni: Taniec czarownic, odegra Fr. Ondrziczek. 
HI. 1) Tanejew: Ze Suity. 2) Massenet: Scónes 
pittoresgues. Ceny miejsc prawie popularne. Począ- 
tek o godz. B-ej. W poniedziałek 18 b. m. 
koncert fiharmoniczny ze współadziałem Róży 
Duce-Cndekównej, śpiewaczki — Program: I. 1) 
Berlioz: Uwertura „Karnawał rzymski*. 2) Grieg: 
Suita II „Peer Gynt“, 8) Halevy: Arya z opery 
»Zydówka*, z tow. ork. odśpiewu Róża Dace-Cnde- 
kówna, II. 1) Czajkowski: Pieśń bez słów. 2) Ma- 
Soagni: JIniermezzo z op. „Cavalleria rasticana*. 8) 
Mascagni: Arya zop. „Cavalleria rusticana“, z tow. 
ork, odśpiewa Róża Duce-Cudekówna. III. 1) 
Pieśni, odśpiewa Róża Duce-Cudekówna. 2) Wa- 
gner: Marsz z op. „Tannhäuser“. Początek o godz. 
Bej. — We wtorek 14 bm. Wielki koncert pod 
dyrekcyą X. Wawrzyńca Perosiego, ze współudzia- 
łem Józefa La Puma, Antoniego Sabelico i Giova- 
niego Polese, oraz Chóru mieszanego „Lutni“ i 
Chóru akademickiego. Wykonane zostanie oratoryum 
w dwóch częściach p. t. „Wjazd Chrystnsa do Je- 
rozolimy* X, Wawrzyńca Perosiego, — We czwar. 
tek 16 bm. Wielki koncert pod dyrekcyą X. W. 

erosiego, ze współudziałem J. La Puma, A. Sabe- 
lico i GQ. Polese, oraz Chóra mieszanego „Lutni“ i 
Chóru akademickiego. Wykonana zostanie „Męka 
Chrystusa," áw. trylogia X, W. Perosiego. Początek 
© godz. 8-ej. 

Teatr miejski. Dziś „Katarzyna“ 
(Przedstawienie ruskiego teatru narodowego). 

Colosseum. Produnkcye wokalne, humorysty- 
czne i akrobatyczne. Codziennie o 8 wieczorem. 


opera. 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Wczoraj odbył się koncert 
kompozytorski Mieczysława Karłowicza, mło- 
dego muzyka, który, po odbyciu gruntownych stu- 
dyów praktycznych i teoretycznych, z całym zapa- 
łem oddał się pracy twórczej i pałen młodzieńczej 
przedsiębiorczości usiłuje opanować wszystkie nie- 
mal, tak bardzo odrębne rodzaje, na jakie dziś mu- 
zyka się rozszczepiła, a więc muzykę orkiestrową 
w wielkim stylu, instrumentalną solową, operową i 
wreszcie kempozycyę pieśni. Do najbardziej wido- 
cznych zalet utworów p. Karłowicza zaliczyć należy 
pewność i wprawę w technice kompozytorskiej, 
która jak wiadomo dziś tak wybujała, że w całości 
pochłonąć może nawet bardzo obfity i wybitny ta- 
lent; następnie zaś wykwintny smak i miarę este- 
tyczną; która chroni go od wszelkich oekstremów i 
wybryków. Zalety twórcze wyższego rzędu obja- 
wiają się również wyraźnie, ale na razie tylko 
w poszczególnych nustępach jego utworów, otoczo- 
nych i niejako przywalonych nawałem szczegółów 
zewnętrznego efektu. Nawiasem mówiąc, niepodo- 
bna tego kłaść na karb specyalnie talentu lub kie- 
runku p. Karłowicza, bo taki charakter mają prze- 
ważnie współczesne utwory. Do owych zalet wyż- 
szego rzędu zaliczamy więc przedewszystkiem zdol- 
ność tworzenia motywów szlachetnych, pełnych na- 
stroju i czaru melodyjnego, jak np. główny motyw 
sonaty fortepianowej, charakterem swym przypomi- 
nający Chopina; następnie umiejętność zbudowania 
dłuższych ustępów jednolitych, o zdecydowanym 
biegu myśli, rozwijających się na podstawie logiki 
mnzycznej, stopniowanych intensywnie, jakich za- 
wiera kilka symfonia p. Karłowicza Takie ustępy — 
wśród chaosu, panującego zresztą w tym utworze, 
chaosu co prawda wzorowanego na wybitnych wzo 
rach modernistycznych — działają odówieżająco na 
słuchaczy i dają im gwarancyę, że p. Karłowicz 
me w sobie zarodki nietylko zdolnego faiseur'a 
muzycznego, ale prawdziwego, natchnionego muzyka. 

Muzyka do opery „Bianca da Moleno* No- 
wińskiego, a mianowicie przygrywka i ustęp grany 
za sceną zaleca się efektowną instrumentacyą (mu- 


pełnie bez wiolonczeli i kontrabasów), oraz powa» 
bną inwencyą. W symfonii oryginalnie bardzo brzmi 
fantastyczne scherzo, a wielką energią i polotem 
odznacza się część czwarta. 

Romans z sonaty skrzypcowej podobnie jak 
trzy pieśni dobrze reprezentują stronę liryczną ta- 
lentn p. Karłowicza; sonata zaś fortepianowa, dzięki 
mistrzowskiej grze p. Melcera wysunęła się na 
pierwszy plan, chociaś i ona cierpi na ową chaoty- 
czność i zewnętrzną połyskliwość  wirtuozowską, 
która zalewa ustępy głębiej odczute. 

Podobnie jak sonata fortepianowa także re- 
szta utworów p. Karłowicza przeważnie była bar- 
dzo dobrze wykonana. Orkiestrą dyrygował sam 
kompozytor i wywiąwał się z tego zadania ze 
znawstwem i z warwą. Romans z sonaty skrzypco- 
wej odegrał znany naszej publiczności z wybornej 
gry koncertmistrz p. Hummel. Pieśni miały wpra- 
wdzie tylko wykonawozynię amatorkę, ale dobrą ama- 
terkę p. Kubalównę, i ogólnie się podobały, a jedną 
z nich musiała p. Kubalówna wskutek rzęsistych 
oklasków powtórzyć. 

Kompozytora oklaskiwali słuchacze, których 
zebrał się znaczny bardzo zbstęp, z serdecznością 
i zapałem, wręczono mu kwiaty i liczne razy wy- 
woływano go na estradę, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 7 kwietnia. 

(Z) Wraz z ukończeniem |likwidacyi ra- 
chunków marcowych nastała na wszystkich 
targach znaczna ulga w stosunkach pienięż- 
nych, a eskont prywatny potaniał, W Berlinie 
wynosi -on obecnie 2*/,9/, tutaj około 3'/,, a 
nawet w Londynie, gdzie były stosunkowo 
najdroższe pieniądze, potaniały one ostatni- 
mi dniami, a ta okoliczność w związku z tem, 
iż kurs konsoli podniósł się powyżej 91, wzbu- 
dza w tamtejszych sferach finansowych na- 
dzieję, że może bank angielski w ciągu kwie- 
tnia obniży swą stopę procentową © */y'/e. 
I w Nowym Yorku nastała znaczna ulga wsto- 
sunkach pieniężnych, głównie dzięki temu, że 
za kupony kwietniowe wpłynęło z górą 85 mi- 
lionów dolarów i gotówka tn zasiliła chwilowo 
obieg pieniężny. Najgorsze stosunki panują na 
targu paryskim. Ogromne sprzedaże renty 
francuskiej obniżają stale jej kurs, który dziś 
wynosi już 2*/, poniżej pari, a nadto rozruchy 
w Hiszpanii i w Macedonii obniżają wartość 
walorów hiszpańskich i tureckich, w których 
ulokowana jest znaczna część francuskiego 
majątku narodowego. Tłumne sprzedaże renty 
francuskiej mają wprost charakter demonstra- 
cyjny i stoją niezawodnie w przyczynowym 
związka z brutalnem przeprowadzeniem usta- 
wy przeciw kongregacyom zakonnym. 

Na naszym targu ruch był wprawdzie do- 
syć niewielki, ale zasadnicza tendenoya cokol- 
wiek się wzmocniła. Walory żelazne, atakowa- 
ne silnie ostatnimi czasy, poprawiły się dzi- 
siaj, gdyż mówiono, że ze strony bardzo wpły- 
wowej podjęto usiłowania celem zgodnego za- 
łatwienia nieporozumień istniejących w łonie 
kartelu żelaznego. Natomiast spadły akcye 
naftowe. W walorach bankowych i kolejowych 
różnice kursowe były bardzo nieznaczne. 

Z ogłoszonego właśnie wykazu komisyi 
kontroli długu państwowego okązuje 'się, że 
w dniu 81 marca b. r. było jeszcze w obiegu 
starych not państwowych waluty austryackiej 
za 4,174.250 koron, t. j. not pięcio- i pięódzie- 
sięcio - guldenowych. Większa częśó jednak 
zapewne zginęła, to też państwo nie będzie 
potrzebowało ich wykupywać. 

Z Berlina donoszą, że rokowania o za- 
wiązanie kartelu niemieckich fabrykantów on- 
kru rozbiły się. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 673'75, węg. 
Zakł. kredyt. 72100, Anglobsnku 27800, Union- 
banku 52400, Linderbanku 40850, Bankverei- 
nu 495-00, Bodeneredit 956'00, Gai. Banku hip. 
54000, Statsbahny 686'50, Lombardy 4750, 
Kol. Elbethal 451'00, Północnej 5485, Ozer- 
niowiechiej 00000, Alpiny 884'50, Rima Mura- 
nyi 478'00, Praskiego Tow. żel. 1688, Fabry- 
ki broni 848'00. Tureckie tytoniow. 83600, Oblig. 
węg. indamnix. 99'85, Renta majowa 10075. 
Austr. renta koronowa 10115, Węgier. renta 
koronowa 99'45b, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
wiem. 9800, 4°, Listy Banku krajow. 9900, 
4',%, Listy Banku krajow. 10275, 40/, Listy 
Banku hipotecznego 97:95, £'/,'/, Listy Banka 
hip. 101-56, 6%, Listy Banku hipoteoz. 11800, 
4% Gei. Oblig. propin. 100:00, 4°, Gal. poź. 
kraj. z r. 1898 99'90, 4'/, Poż. m. Lwowa 96'40, 
Losy tnreo. 116'00. Marki 11695, Ruble 258-00. 


Kilka uwag o bilansie akcyjnego Banku związ- 
kowego. 

Pierwszy bilans! magiczne słowo — to 
jak pierwszy bal młodej panienki — decyduje 
prawie o jej stanowisku w towarzystwie. To 
też z prawdziwem zaciekawieniem wziąłem do 
rąk numer 2-gi pisma Zwiąsek z dnia 25 sty- 
oznia 1903 r, w którym ogłasza dyrekcya 
akcyjnego Banka związkowego bilans za czas 
od 3 czerwca do 31 grudnia 1902 r. i wyka- 
zuje w rachunku strat i zysków 27.551 K. 
88 h. jako czysty zysk. Qyfra wymowna i 
bardzo pocieszająca dla akcyonarynszy ! 

Co do mnie, to ponieważ właśnie jestem 
jednym z najpowaźniejszych akcyonaryuszy 
(mam na myśli ilość akcyi), ucieszył mnie i 
zainteresował niezmiernie ten rezultat. Zaczą- 
łem więc pilnie badać cyfry bilansowe, ich 
zestawienie i wreszcie doszedłem do wniosku, 
że na tyle fachowym jeszcze nie jestem, aby 
zrozumieć skąd się wziął czysty zysk w kwo- 
cie 27.551 K. 88 h.? Studyując bilans, który 
nie jest bardzo przejrzysty, nie mogłem wyra- 
chować wyższej kwoty jak 17.821 K. 58 h. 
jako ostateczny czysty zysk. Rachunek mój 
przedstawia się: 

Jako przychód w rachunku strat i 
zysków figurować może tylko: 

Saldo odsetek K. 34 765'96 


Zysk z prowizyi , 25°75 34 79171 
Rozohód: 


Koszta administracyjne K. 16.25595 
Amortyzacys inwentarza 
w stosunku 10°/⁄ (od 
sumy K. 3.903:97) R 
Amortyzacya kosztów za- 
łożenia w stosunku 10°/, 
(od sumy K. 14.666-77) „ | 54033 16'970'18 
Różnica tych 2 cyfr stanowi czysty zysk 
i wynosi, jak powyżej wykazano, K. 17.821'58. 
W Bilansie zestawiono rachunek konfek- 
oyi i rachunek prowizyi łącznie — tymenesem 
w danym razie te 2 rachunki są zupełnie od- 
miennej natury i pochodzenia. Ne rachunku 
prowizyi nie nie ciąży i może być przelany 
do zysków — eo zaś do konfekcyi, to nie uwa- 
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zyka ua soeną ma tę odrębność, że obywa się zu-|żam jej tu jako wynikowej i z rachunkiem 
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strat i zysków nie maona nie wspólnego. Jeżeli 
zaś koniecznie ma tam figurować jako przychód, 
to jednocześnie trzebaby i w rozchodzie tę sa- 
mą cyfrę wstawić, bo przecież akoyonaryusne 
zapłacili za 2500 sztuk akcyi po 4 korony od 
sztuki, co czyni 10.000 K. i tę kwotę jedno- 
cześnie wydano na wygotowanie akcyi, poda- 
tek itp. Jestto więc tylko gra cyfr, mącąca 
przejrzystość rachunku, ale niezdolna zmienió 
końcowego rezultatu, a przecież o amortyzowa- 
niu rachunku konfekcyi na równi z kosztami 
założenia i inwentarzem nie może być mowy. 

W ustępie końcowym pisze dyrekcya: 
„Nie przesądzając zatem dalszych wyników obro- 
tu i uchwał walnego zgromadzenia, zaznacza- 
my, żs powyższy wynik rachunku strat i zy- 
sków wskązuje możliwość wypłaty 5, dywi- 
dendy*. 3 

Tymuzasem, o ile ja bilans pojmuję, jedno 
jest pewne, że jak dotąd dywidenda nie 
przyniesie 3*/,, nie przesądzając przyszło- 
ści. W dalszym ciągu mówią nam cyfry 
bilansowe, że istotny czysty zysk, a więc 
i dywidenda mogłaby i powinna być wyższą, 
ale jedynie pod warunkiem, że pojedyńcze po- 
zycya będą równorzędniej traktowane, rozsze- 
rzone i odpowiednio wyzyskane. 

Stosuje się to w pierwszym rzędzie do ra- 
chunku prowizyi, który dał dochodu 25 koron 
75 halerzy. 

To jest po prostu ńmiesznie mała cyfra. 

Dalej powinien być dochód z zakupna 
efektów, zarówno z zysku na kursie jak i 
wyższej stopy procentowej, oczywiście z wy- 
kluczeniem papierów spekulacyjnych. Dzisiaj 
cały dochód Banku opiera się jedynie na pro- 
centach od klientów. 

Jak dla akcyjnego Banku związkowego 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
to za mało! Instytncya finansowa, chcąca dzi- 
siaj dać 5 procent dywidendy, nie może tak 
jednostronnie traktować toku spraw. Ogólne 
położenie i konkurencya nie pozwalają na to. 

To są na razie krótkie uwagi, które mi 
nasunął pierwszy bilans akcyjny Banku, mają- 
cego i statutowo i faktycznie najkorzystniej- 
sze warunki i szerokie pole działania — sło- 
wem wszystkie dane do jaknajlepszego ' roz- 
woju. Rzecz cała w tem, aby je odpowiednio 
wyzyskać i pogłębić. 

Wszelkie uwagi lub rzsczowe wyjaśnie- 
nia przyjmę mile, tak od osób interesowanych 
jak i postronnych — w głębokiem przekonaniu, 
że niejsdna pożyteczna uwaga i dyskusya tyl- 
ko na dobro instytucyi wyjsó może — a od 
walnego zgromadzenia jeszcze przeszło rok 
czasu nas dzieli. 

Lwów, w maron 1908, ul. Olowa l. 5. 

Adam Ciszewski. 

(Wszelkie uwagi w tej sprawie chętnie 
przyjmujemy. Red. „Preeglądu*). ; 

Podajemy bilans surowy akc. Banku zwią- 
zkowego we Liwowie 31 grudnia 1902. 

Stan czynny: 


Koszta założenia . 24.666:77 
Inwentarz . . . . 8.903:97 
Koszta administracyjne 16.255.95 
Rachunki bieżące 424.618'48 
Weksle i skrypta 753.674:80 
Papiery wartościowe 4.178-64 
Zaliczki na koszta prawne 120 86 
Gotówka 3 A 4.41697 

Razem . 1,281.835'89 

Stan bierny: 

Kapitał akcyjny 1.000.000'— 
Rachunki bieżące . / 104.476'79 
Rach. konfekcyi i prowizyi 10:02575 
Saldo odsetek Pa. © 34.76596 
Eeeskont weksli . 82.567:89 

Razem , 1,231.88689 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Paryż 8 kwietnia. Na wozorajszem posie- 
dzeniu Izby dep. panował ogromny tłok na ga- 
leryach i w sali. Jaurès kończył swą ons- 
gdajszą mowę. Żalił się na to, że listu jenerala 
Pellieux nie podano do wiadomości obrońcy 
Dreyfusa i zaznaczył, że po fałszerstwie Hen- 
ry'ego, jeu. Mercier przywłaszczył sobie jego sy- 
stem fałszerski i ten system propagował w pra- 
sie nacyonalistycznej. (Przerywania na prawi- 
cy). Następnie omawiał mówca korzyści, jakie 
nacyonaliści wyciągnęli z kampanii wyborczej, 
poczem wywodził, że Mercier i jego polityczni 
(ER eeg pokazywali fotografię sfałszowanego 
istu tym, których sumienie chcieli uspokoić. 
(Wrzawa na prawicy). Jeżeli Mercier w pro- 
oesie w Rennes nie mógł onego systemu pu- 
blicznie wyjawić, to w swych zeznaniach uczynił 
wszystko, aby go zasuggerować sędziom. J au- 
rès w końcu domega się od rządu administra- 
cyjnego śledztwa w sprawie zatajenia tego li- 
stu Pellieux'a i przedłożenia sfałszowanego li- 
stu cesarza Wilhelma. (Oklaski na lewicy, okrzy- 
ki na prawicy: „Do Berlina !*). © 

Minister wojny Andrè oświadoza, że rząd 
zamierza ułatwić wykrycie prawdy i polenił 
ministerstwu wojny wyszukanie listn jenerała 
Pellieux, co też się stało. Minister odczytuje 
ten list, identyczny z tym, który wczoraj od- 
czytał Jaurès. W końca oświadcza, że akceptu- 
je żądanie śledztwa administracyjnego wraz z 
powołaniem pewnej liczby sędziów. (Długo- 
trwała oklaski na lewicy). 

Cavaignac oświadcza, że obowiązkiem 
ministra wojny było dać sprawozdanie o liście 
Pellienx'ego. Pellisux jednak list swój, który 
nigdy nie znajdował się w ministerstwie wojny, 
a więc nie mógł być zatajony, za poradą Zur- 
lindena wycofał. Mówca kończy, atakując Jau- 
rósa i socyalistów, którym zarzuca, że pracują 
nad dezorganizacyą narodu. (Oklaski na prawi- 
oy, wrzawa na lewicy). Wreszcie nazywa Jan- 
rósa i scoyalistów tohórzami. (Burzliwe oklaski 
na prawicy, protesty na lewicy). 

Jaurès oświadcza, że nie da się odwieść 
od sprawiedliwości. (Oklaski na lewicy). — 
Brisson zaznacza, że jest faktem, iż Oavai- 
gnac listu jen. Pellieux nie przedłożył rządo- 
wi, którego był członkiem i Pellieux'mu dora- 
dsał, by list ten wycofał. g 

Oavaignao protestuje przeciw temu i 
powtarza, że list Pellienx'go nigdy nie znaj- 
dował się w ministerstwie wojny i właśnie Zur- 
linden radził jen. Pellienx'mu, by list ten wy- 
cofał. Zresztą i mówca byłby dał Pellienx'mu 
tę samą radę. 

Lasies protestuje przeciw wznawianiu 
afery Dreyfusa i wyraża zdumienie, że mini- 
ster wojny André staje się współwinnym tych 
żywiołów, które dezorganizują armię. Mówca 
twierdzi, że oficer, który rzekomo sfałszowaną 
depeszę Punizzardiego podał do wiadomości, in- 
ternowany jest na Mont- Valórien; oraz odczy- 


tuje list kapitana Ouignet, w którym on twier- 
dzi, ża depesza Panizaardiego równa się przy- 


znaniu winy Dreyfusa i współwiny rządu wło- 
skiego. 

W sprawie depeszy Panizzardiego wywią- 
zała się długa dyskusya, w której La sies 
podniósł, że kapitanowi Cnuignet przeszkodzono 
w danin wyjaśnień, i że obecnie celem Jaurósa 
i jego przyjaciół jest wykręcenie się sianem 
w sprawie wypełnienia swego programu eko- 
nomicznego. „Nie ma księży do tępienia — po- 
wiada on — więc szukają innego środka“. (Pro- 
testy na lewicy), Mówca kończy oskarżeniem 
Jaurósa i jego przyjaciół o fałszerstwo i wzy- 
wa ministra wojny, by zaprosił Cuigneta do 
dania wyjaśnień w sprawie depeszy Panizzar- 
diego. 

Sprawozdawca, któremu komisya przydzie- 
liła wybór Syvetona (przy” której to sprawie 
wywiązała się cała ta dyskusyą), oświadcza, że 
wybór przeprowadzono lojalnis i wnosi o we- 
ryfikacyę wyboru. 

Izba 281 głosami przeciw 228, uniewa- 
ważniła wybór Syvetona. 

Walencya 8 kwietnia. Odbyte tn liczne 
zgromadzenie wezwało prezydenta gabinetn 
Silvellę, aby usunął z urzędu prefekta. Uchwa- 
lono rezolucyę, wzywającą wszystkich właści- 
cieli fabryk, kupców, Towarzystwo tramwajo- 
we i i, aby celem zaprotestowania przeciw 
prefektowi, zaprzestali na jeden dzień swych 
czynności. 

Belgrad 8 kwietnia. Równocześnie z po- 
wołaniem do życia nowej konstytncyi, nastą- 
piło zatwierdzenie dotychczasowego rządu, s 
wyjątkiem ministra spraw zagranicznych Le- 
zanicza, który ustąpił. Tekę jego objął mi- 
nister robót publicznych Daniez. Między mia- 
nowanymi przez króla senatorami znajduje się 
17 liberałów, 7 postępowców i 6 neutralnych. 
Król nie zamianował żadnego radykała. Wy- 
bór dalszych senatorów nastąpi dopiero wtedy, 
gdy w myśl konstytucyi mianowani senatoro- 
wie ułożą prowizoryczną ustawę wyborczą dla 
senatu i skupczyny. Prezesem Rady państwa, 
która się składa wyłącznie ze samych senato- 
rów, mianowano jen. Boguczewicza. 


(Depesze popałudniowe). 

Konstantynopol $ kwietnia. Serbski poseł 
Bakics otrzymał polecenie zawiadomienia Por- 
ty o niebezpieczeństwie, grożącem ze strony 
Albańczyków, gdyby zaatakowali serbską gra- 
nicę. Komisya, wysłana dla zaprowadzenia spo- 
koju w wilajecie Uesktb, przybyła do Ipek. 

Porta otrzymała poufną wiadomość, że 
macedońskie komitety układają zamachy dy- 
namitowe na władze wojskowe i zamierzają 
zrabować składy broni. Wydano odpowiednie 
zarządzenia. 

Porta wydała polecenie pilnego strzeże- 
nia kolei prowadzących za granicę, aby ruch 
odbywał się bez niebezpieczeństwa. 

W wilajecie adryanopolskim przyszło do 
starcia z bułgarską bandą. Jeden żandarm jest 
zabity, dwóch żołnierzy ranionych. Bandę, 
uzbrojoną w karabiny manlicherowskie, ujęto 
i odprowadzono pod eskortą do Adryanopola. 

Amsterdam 8 kwietnia. Strejk robotników 
kolejowych, zdaje się, nie odniesie żadnego skat- 
ku. Dyrekcya kolei poczyniła skuteczne zarzą- 
dzenia, by słażba odbywała się regularnie. 
Liczba wydalonych robotników wynosi 2.000. 
Strejk piekarzy prawdopodobnie nie będzie po- 
wszechny, ponieważ tylko część piekarzy t. j. 
pracujących w wielkich piekarniach strejkuje 
większość zaś, zatrudniona w mniejszych pie- 
karniach pracuje dalej. > 

Budapeszt 8 kwietnia. Wczoraj w nocy 
odbyli robotnicy tramwajowi zgromadzenie. 
Z ogółu 1100 służby tramwajowej wzięło udział 
w zgromadzeniu 600 osób. Uchwalono — gdy- 
by żądaniom ich w ciągu nocy nie uczyniono 
zadość — już dziś rane rozpocząć strejk. 

Paryż 8 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła 250 głosami przeciw 75 postawiony 
przes p. Chabonis porządek dzienny, w którym 
Izba wyraża rządowi zaufanie i postanawia nie 
wytaczać sprawy Dreyfusa przed sądy, lecz 
przejść nad nią do porządku dziennego. Na- 
stępne posiedzenie Izby odbędzie się 19 maja. 

Brest 8 kwietnia. Przed sądem tutejszym 
toczył się wczoraj proces przeciw pewnemu 
zakonnikowi nazwiskiem Duvian, który był o- 
skarżony o nieobyczajność, Sąd uwolnił go od 
oskarżenia, a skutkiem tego urządziła zgraja 
kilkuset robotników demonstracyę i obrznciła 
seminaryum duchowne kamieniami, Policya roz- 
pędziła demonstrantów. 

Lyon 8 kwietnia. Policya aresztowała anar- 
chistę Cerutti'ego, który przed dwu laty wraz 
z kilku towarzyszami układał plan uwolnienia 
Luocheniego z więzienia. Uwięziono go w 
chwili popełnienia kradzieży. 

Londyn 8 kwietnia, Rząd angielski ogłosił 
„białą księgę" zawierającą odpowiedź mocarstw na 
angielski okólnik z 18 stycznia w sprawie ratyf- 
kowania brukselskiej konferencyi cukrowej, 

Rotterdam 8 kwietnia. Strejk robotników 
kolejowych zmniejsza się. Wielu maszynistów po- 
wróciło do pracy. 

Lizbona 8 kwietnia, Król angielski odjechał 
na swym yachcie dziś o godz. 5 rano. Okręty por- 
tugalskie towarzyszyły yachtowi królewskiemu je- 
szcze przez 20 mil drogi. 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 8 kwietnia. Hr. M. Łubień- 
ska z Wiednia. W. Weczerek ze Złoczowa. E. Roz- 
wadowska z Chylczyc. K. Cieński z Uwisły. L, Pe- 
rosi z Rzymu. G. Głogowska z Bojaniee. M. Leu- 
tine z Birminghamu. E. Bochner z Birminghamu, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Sxzkowron. 

Lwów — Piac Maryacki 
Przyjechali dnia 8 kwietnia. Hr. A. Miączyń- 
ski z Rosyi. Dr. J. Błażowski z Czeremchowa, 
M. Jaworska z Ostrowczyka. Dr. A. Lehmann z 
Podhejec. J. Szatkowski z Krakowa. E, Andrist z 
St. Paul. J. Sohalimów z Warszawy. A. Just z 
Wiednia. St. Cieński z Wodnik. Dr. K. Liśniewski 
z Wiener Neustadt. J. Głuchowski z Kamiennej. 

L. Thom z Zełdca, F. Steinbach z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel a komfortem wrsądzony, pil- 
zneńska restawracya s# pokojem do świądań, cw- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 8 kwietnia, W. Doboszyński 
ze Stanisławowa. B. Jasieńscy z Bóbrki, Z. Łypa- 
czewski z Hrnsiatycz. M, Paradiesthal s Rostoku, 
A, Sienicki i J. Hawsl z Kołomyi. W. Filipowski 
z Bukowiny. K. hr. Krasicki z Bachórza. J., Fal- 
bómer ze Stryja. J. Krzysztofowicz z Artasowa. E. 
Pelikan z Białej. M. Zajączkowski z Lisowiec, T, 


Pisarski z Sanoka. T. Łabęcki z Trybuchowiec, E, 
Schartelmuller z Wiednia. J, Weiser z Basowa, J. 
Szawłowski z Kamionki. E. Przebyłowska ze Stryja, 


Madesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze təf ona 
«a nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


WYPALŁONY ZNAK NA KORKU. 


m. MATTONIEGO 
pae Giesshtibler 
stwom GE «9 Sanerbrunn 


Dr. Kazimierz 
Kruszyński mieszka obecnie ul, Słowackiego 16 
I. p. Ordynoje w chorobach płac i gardła od 8—5b, 
Telefon 169. 

Wiedeń 8 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. z obl. pr. z r. 1890 8,/* 271.00 
„ 1889 a, 271. 
i sl. m. k, 4), 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 89.26 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 116-60 
b) bezprocentowe : 
Budąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p. pa 100 zł. 484.00, Ciary 40 
zł. m. k. 17000, Pożyczka m. Insbruku %0 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. v0.00, Ofen 40 zł. 180.00, 


Tow. żegl. na Dunaju 100 


Palffy 40 zł. m.k. 173.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 5600, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 70,—, Salma 
40 zł m. k. 240.—, Pożyczka saloburską 20 sł. 
76.—, Pożyczka St. Głenois 40 sł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 4432 —, 
Wiedeń 8 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Qukier 22'40 (spokojnie). Spirytus 38:00 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona, 
Berlin 8 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8560. Spirytus 44.10. 
Paryż 8 kwietnia. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprosent. renta 98'10. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 81 80. 
Frankfurt 8 kwietnia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 21200. Koleje pań: 
stwowe O00'0U exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 19025, Laura 000:00. 

Wiedeń 8 kwietnia. (Giałda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po BO kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7'70—7'72, na maj-czerwiec 0:00 
—0'00, na jesień 000—0*00; żyto na wiosnę 
6'95—6*97, na maj-czerwiec 0'00—0'00;, na je- 
sień 0'00—0'00; owies na wiosnę 6':80—6%1, 
Kukumdsa na maj-czerwiec 0:00—0'00, na 
czerwiec-lipieo 0'00—0'00, na lipiec-sierpień 
000—0'00. Kzepak na styczeń-luty 0'00—0'00, 
na sierpień-wrzesień 00:00—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00, Ten- 
dencya : silna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 8 kwietnia. (Giełdę zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 7:61—7'632, na maj 7:58— 
7:54, na październik 7'48—49; żyto na kwie- 
cień 6'67—6'68, na październik 6'41—6'42; 
owies na kwiecień 6'04—6'05, na październik . 
600—000. Kukurudza na maj 6'06—6'07, na 
lipiec 6'12—6'13. Rzepak na sierpień 12:80— 
12:40. Oferty ma pszenicę: mierne. Chęć ku- 
pna: ograniczona. Tendencya: przyjemniojsza. 
Pogoda: piękna, 
me. . .. "WRONKA 
Glełda południowa (godzina 12 minat 80) 
Wiedeń 8 kwietnia. 

Marki 11705, renia majowa 100:76, węg. 
renta koronowa 99.45, Akcye: austr. zakł. kredyt, 
672:50, węg. zak. kred, 719:—, anglobanku 278:—, 
unionbenku 524'00, bankyersinu 495'50, Tänder- 
banku 40800, kolei państw. 685560, lombardy 
47.50, akcye kolei Elbathal 451.50, fabryki broni 
000.00, tytoniowe —.—, alpiny 878.00, Rima Mu. 
ranyi 475'00, praga. Tow. šel. 1628,—, losy tu- 
reckie 115.75, ruble 25876. Usposob. ałabs, 

Lwów 8 kwietnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Lndwika po 
490 Koron —.— do —'—,Kelej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 579.— do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 54000 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 860'-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 260— do 000*—. 


Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galie. 
5 prog. los. w 50 lat. x 10 proc. prom. 114— do 000.00 


4 i pół proc. los, w 50 lat 101-00 do 000-00, 4 proc. los. 
w 60 lut 97.50 do 98:80. Barku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lav 10225 de 102'95. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9900 do 9970. —Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98'30 do 0000, 4 proc. los w iii pól latach 98:40 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 9780 do 98:50. 

Obligi sk sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.60— 100.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10850 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102-40 do 
Kolejowe iokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:80 do 99.50. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —'— do—*—4 proc. z 1898 r. 99:50—100*20, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po aon oron 96:30 do 0000, 4*/,*/4 

00. 


po 200 koron 101'50 do 
Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11:40. Napoiaon- 

dor 18'00 do 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25250 

do 25450. 100 marek niemieckich 116'80 da 11760. 

(0 = = >- "=. mameer mimiki: 


Ruoh poolągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1902 roku według ozasa środkow:» 
europajskiego. : 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8'40*, 6'10, 8:50, 65601 9.60% 


Z Rzeszowa: 10'25. 

Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 4/36, 8'00, 6 
10'20*%; na Podzamcze: 8:80, 7'40, 5'11, 10'027. 

Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podsamoze 

Z Ozerniowiec: 12-18", 1:45, 620, 5:40 í 9:90" 

Ze Stanisławowa: 1155. 

Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4'40, 10607, 

Z Rawy i Sokala: 8'15, 6:50”. 

Z Janowa 7:45, 1'28, 925°, 10'087. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa 12:45", 8:30, 2:55, 4'15*,8'40, 6:80, 1100* 

Do Baessowa: 8-80. M 

Do Przemyśla : 825%. 

Do Ed wojoosjek s dworos głównego : 1158, 680, B'00* 
aR n e E HOWE. 

Do Tarnopola: 10-40 x dw: 3 se 

Do Oserniowiso: Si”, 8-40, 6-25, 10-50, 10-807. 

Do Btanisławowa: $'10*. 

Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6-857. 

Do Rawy i Sokala: 9-50, 7-10*. 

Do Janowa: 915, 125, 8'16 €'80*, 10:05* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 

mcone cznawuone tą gwiasdką. Pora r-- 


one esy sia ań poix. 6 wiaosór do 5 miu. 59 rene. 


= 


bica WZ PROCE O O Z A 


6) 
Małżeństwo wdowca. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Ale baron trzymal- wirok  utkwiony 
w ścianę, na której dostrzegł jeden z niezli- 
czonych portretów baronowej Dn Chatelet, 
którym kiedyś w przystępie dobrego humoru 
obdarzył Rolanda. I ten portret, sprofanowany, 
jakby na urągowisko jego uczuć, dostał się tu 
w sąsiedztwo litografii, przedstawiającej pre- 
zydenta rzeczypospolitej! Ten widok poruszył 
w nim całą krew, to też kładąc koniec lamen- 
tom pana Bathelot, zapytał krótko: ; 

— Kiedyż nareszcie będę mógł zobaczyć mo- 
jego synu? ; , 4 

— Istotnie... to opóźnienie... nie rozumiem... — 
bełkotał gospodarz, nadstawiając niespokojnie 
acha na szepty i kroki, zalatujące z sąsiednie- 
go pokoju. Odróżniwszy wśród nich podnie- 
siony głos żony i krzyki dziecka, zawołał, pra- 
gnąc zmienić kierunek rozmowy: 

— To maleo! Dziwno mi też było, że go 
nie słyszę. Wrzeszczy.zwykle po całych dniach, 
aż się rozlega po domu. Co za płuca! jak 
miech. A uparty, kapryśny. Nikt sobie rady 
z nim dać nie może. Wdał się całkiem w ojca. 

Z tej pobieżnej uwagi baron przyszedł 
du wniosku, że nieszczęścia nie wyleczyiy Ro- 
landa z jego wrodzonego oporu 1 strzeliłw mu 
przez głowę myśl, że ten zacięty ehłopak go- 
tów był jeszcze stawiać warunki, kto wie, 


może nawet odrzucić wspaniałomyślnie ofiaro- 
wane mu przebaczenie. Á 
Baron bliski apopleksyi, zerwal się na 
równe nogi z krzesła, w chwili, gdy w drzwiach 
ukazal się Korwin, niezwykle blady, a za nim 
pani Bathelot bardzo czerwona. © 
— Roland prosi pana do siebie — odezwał 


PRZEGLĄD z dnia 9 Kwietnia 1903. 


= —- mma 


się pierwszy. k nap 

Dumnem skinieniem głowy baron poże- | nem, chmurni, milczący obaj, czekając, który 
gnał obecnych i skierował się ku drzwiom, | pierwszy przemówi. 
w progu których doleciała go zjadliwa uwaga | — Oiemno tntaj i nic nie widać — zauwa- 
pani Bathelot: żył Korwin. 

— Zdaje się, że teraz przeszkadzamy panu I podszedłszy do okua, podniósł roletę. 
Rolandowi w jego stosnnkach z rodziną, które Wtedy baron spostrzegł, że Roland był 
dotąd były tak czułe. okropnie zmieniony. Syn był uderzająco po- 
Co za ludzie! co za otoczenie! — mru- dobny do ojca. Nieco niżegy wzrostem i szozn- 
ozal baron, idąc przez sień za Korwinem. — | pły jeszcze dzięki swoim dwudziestu ośmiu la- 
Roland musiał mieć tutaj niejedną sposobność | tom, był on niemniei silnie i barozyścia zbu- 
przekonania się o szaleństwie, jakie popełnił, |dowany, głowę miał flamandzką, czoło wypukłe, 

— Obecnie trzeba tylko pamiętać o jego nie- | nos prosty. Po matce odziedziczył tylko Ścią- 
szczęściu — nieśmiało zauważył Korwin, a gdy | głą dolną część twarzy, znamionującą skłonno- 
doszedłszy do drzwi, cofał się dyskretnie, baron | ści idealistyczne i oczy jasno-niebieskie, odbi- 
zatrzymał go. , |jające od czarnych włosów i brody, którym za- 

— Nie, mój kochany. Chodź ze mną. Nie| wdzięczał dawną swą reputacyę urodziwego 
będziesz zbyteczny. chłopca. s 

Korwin snadź także wymiarkował, że W obecnej chwili nie dopisywał on tej 
obecność jego może być, pożyteczną w dopro- | reputacyi. Głębokie, a tembardziej nurtujące, 
wadzeniu do końca mozolnie rozpoczętego już | że tłumione cierpienie wyryło straszna ślady 
przez niego dzieła pojednania, bo nie dając się | ne jego twarzy. Oczy nia były zaczerwienione 
prosić, wprowadził barona, ozmajmiając łago- į od płaczu, bo Roland nie należał do ludzi, któ- 
dnym swoim i uspokajsjącym głosem: rzy płaczą, ale powieki jego nabrzękłe były od 

— Kochany Rolandzie, oto twój Ojciec, który jłez i bezsenności, a cera pokryta sinemi pla- 
pragnie się uściskać. , | mami, odoinzjącemi się na śmiertelnej bladości 

Pokój, którego okna wychodziły na ciś- | twarzy. Wychudłe policzki potęgowały jeszcze 
sny dziedziniec i w którym rolety były pozą- bardziej anergiczny jego wyraz, a smutek miał 
puszczane, prawie całkowicie pogrążony był| w sobie coś dzikiego, odpychającego. 

w ciemności. Była to sypialnia Florencyi, 
Wszystkie noce poprzednie młody mąż czuwał rosczuleniem, baron zeniechał ostrych wymó” 
niestrudzenie przy tem pustem dziś łożu, któ- | wek, jakie miał na ustach i szepnął: 

rego pościel zdawała się jeszcze nosić ślady| — Mój biedny chłopcze ! 

młodocianych kształtow, utulonych snem wie- Korwin popychał Rolanda ku ojcu, a że 
cznym. W zgęszczonem powietrzu unosił się ften nie cofał się, więc piersi ich i twarze ze- 
zapach piżma i eteru. Po skończonym pogrze- | tknęły się w końcu. i 

bie, Roland zrozpaczony i wyczerpany do] — Jestem istotnie bardeo nieszczęśliwy — 
ostatka, powrócił machinalnie do tego pokoju, | rzekł cicho Roland, 

który zawierał dla niego cały świat rozdziera- Tak.. tak. Widzę to — odparł baron, któ- 
jących wspomnień. remu paliło się: na ustach : „Masz, na cob za- 

Na wezwanie Korwina podniósł się ocię- | służył! dobrze oi tak !“ 
żele z krzesła i postąpił o krok naprzód. W mro- Usiadł obok syna na kanspie, a po chwili 


waza EE cd 


kach stali tak naprzeciwko siebie, ojciec z sy-l rzekł: 


gnane; że lepsze starania, wygody i zbytki, a 


RAM E ATZ 


— Trzeba jednak otrząsnąć się, brać rzeczy | życie lu 


na rozsądek. Nie można tak się poddawać. 


— Ja się też nie poddaję ! — odparł Roland, | 
prostując się nagle i sauchem, rozognionem okiem | ją od siebie. 


patrząc przed siebie. 

Było to aż nadto prawdą. Niełatwo było 
dojść z nim do końca, i baron zapytywał sie- 
bie niespokojnie w duchu, jak przystąpić do 
ataku. Pozycys była okropnie fałszywą. Nie 


mat spokój ducha mogły przedłużyć 
przynajmniej osłodzić ostatnie chwile 
jego biednej Floruni. A wszystko to zależało 
od jego rodziców, którzy bezlitośnie odepchnęli 


— Wiedziałeś, na co się narażasz — odparł 
baron. — Miałeś wolny wybór... 
— Mój ojcze, czy się jest wolnym, gdy się 
jest związanym honorem ? 
Dawna sprzeczka wszczynała się na nowo, 


mógł bez obawy podrażnienia Rolenda ani ob- i Bsron prowadził ją z arbitralnym uporem ojca, 


jawiać swego współczucia, ani go tsż powstrzy- 
mać. Po śmierci Florencya Bsthelot przypra« 
wisla go o jeszcze większy kłopot niż za życia, 
Korwin, chcąc przerwać to kłopotliwe 
milczenie, zapytał : 
— Jakże zdrowie pani baronowej ? Nie mia- 
łem dotąd sposobności zapytać o nie. 
Baron uchwycił się oburącz podanej deski 
ratunku. 
— Biedna baronowa! — odparł z udanem 
rozczuleniam. — Biedna twoja matke, Rolandzie! 
Na wspomnienie matki, do której był 
szczerze przywiązany, twarz syne złagodniała, 
— Sprawiłeś jej dużo zmartwień — ciągnął 
dalej ojciec — a że teraz nadarza się sposobność 
naprawienia wszystkiego... 
Roland podniósł głowę ruchem znarowio- 
nego konia, któremu dano nozuó wędzidło, i 


Powodowany ostrożnością i chwilowam | przerwał tonem goryczy: 


— Wszystkiego ? A tego, co ona... co moja 
biedna żona wycierpiała z przyczyny twojej, 
ojcze ? Jakże się to da powetować? 

I licząc w myśli dni, tygodnie i długie 
missiące troski, wywoływał pamięó blsdej twa- 
rzyczki z każdym dniem bledezej, wątłej postaci 
z każdym dnism bardziej wyuiszczonej, i ten cały 
PCV rezkład istoty pięknej i ubóstwianej, 

tórego był świadkiem zrozpaczony bólem 
i własną bezsilnością. I jątrząc rany serca, mó- 
wił sobie, że nieszczęście to mogło być zaże- 
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który nie uznaje nic pcza obrębem zasad swo- 
ich i przekonań, syn zaś z zapałem szczerego 
przeświadczenia w słuszność swej sprawy. 

Po ojou odziedziczył on niczem nieprze- 
party upór, po matce zaś idealizm nieświado- 
my zawikłań rzeczywistego życia i ducha 
rycerskiego, nie liczącego się z żadnemi prze- 
szkodami, nie wystrzegającego się żadnych 
podstępów, a nieugięty na punkcie uczciwości 
i honoru. 

Poznewszy przypadkowo Florencyę, jako 
student na uniwersyteckich kurssch, pokochał 
ją i czując się względem niej honorowo zwią- 
zanym, zbyt dumnym był, aby wyłamać się 
z pod swoich obowiązków. Przebiegli rodzice 
siedemnastoletniego dziewczęcia, wyzyskując 
przewidywaną i z góry obmyślaną sytnacyę, 
bez wielkich trudności zniewolili ge do zawar- 
cia małżeństwa. 

Byłby może z czasem  pożałował czynu 
spełnionego w chwili szlachatnego uniesienią, 
aie nie miał czasu rozorarować się, bo zanim 
minął pierwszy zapał miłości, przyszła śmierć 
i trwalsze, idealniejsze jaszcze piętno poezyi 
wyoisnęła na postaci zmarłej Florencyi. To 
teź teraz z pałającemi oburzeniem oczyma rzu- 
cił zuchwałe wyzwanie: 

— Nie potępiej mnie, ojcze. Nie żałuję me- 
go postępku. Głdyby mi dziś przyszło go pono- 
wió, nie zawakałbym się ani chwili. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


T 
JAN BARLIK 


emeryt Kasyna Narodowego | 
ich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

ż ER w Panu dnia 7 kwietnia 1408, w 78 r. życia. 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia $-go kwietnia 1908 
o godzinie B. po południn z domu przedpogrzebowego przy ul. Ko- 
chanowskiego |. 54 na cmentarz Łyczakowski, na który w mmutkn 
pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki krewnych i snajomych za- 
prarzają. 

Lwów dnia 7 kwietnia 1908. 


„OONCORDIA” A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 
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Przedostatni tydzień! 
Ciągnienie nieodwołalnie Główna wygrana 


23. kwietnia 1903.| kor. 40.000 kor. 


polecają M. Jonasz, Kite & Stoff, Klarfeld, 
M. Fsigenmann, Samuely &. Landau, Schiits 
& Chajes, August Schellenberg i Syn, Sokal 
8 Lilien, Jakób Stroh, domy bankowe Lwów. 


Losy ogrzewalni 


po 1. kor. 


Wszystkie wygrane wypłacone zostaną przez dostawców 


w goiówce z potrąceniem 10 procent. 
| KOZA. e m 
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HAMDEL HERBATY I KAWY 
| | "BA 
® À 
i 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


"R poleca najlepsze gatunki 
HERBAT | zx a ww w 


zbioru majowego: |o smaku czystym maromatycznym, 
półkl. Congo zł. 1-60 które rozsyła franko zi do 
Sonchong czar. 2— każdej stacyi ew la kilogr. 


W WOKÓGCE 
—zbiór majowy8'— |Portorico . . . 8'— pół k. e 


Kaysow czarna 4*— |Cubs grubo-ziarn. 9:50 


» 
._._.|Ceylon zielona  10.— — 
m kac epikoa Ceyl. s. przednia 10-40 E 104 
Wysiewżi herba- |Geylon s.g. ziarn. 1076 , 1-08 
ciane 1:8 -|Gsylon ziel. per. 10.75 „ 108 
Wysiewki z najle- Mocca arab. arom. 1075  , 108 
pszych herbat 1'60jJawa słota 10:78 a 1.08 
Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Edmunda Riedla 


mi 4: amre r e r a 


mę —. 
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pag— 5.000 do 10.000 koron 


rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy 
ul. Kopernika. płacę tylko 1000 kor. rocznego czynszu, prze- 
to sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 

KOŁDRY na wełnianej wacie po zł. 8.50, 4.5), 6, 7, 8, 9, 10, 11, 
12 do złr, 14. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20, 22, 
24, 28, do 32. 

NOWOŚĆ — kołdry poiwójne, obie strony do użytku, bardzo pra- 
ktyczne i ładne tylko o 1 do 2 złr. drożej od cen powyższych. 

NOWOŚĆ — kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
i ciepłe wełniane i satynowe po zł. L6, 18, 20, 24; jedwubne atłasowe A 
złr. 20, 25, 28, do złr. 40. — MATERACE czysto włosienne po słr. 14, 
16, 18, 20, 22, 24 do złr. 82. Materace z morskiej rośliny po słr. 6.50; 7, 
8, do i0 złr. Materace sprężynowe, sienniki, poduszki poszewki przeście- 
radła i v p. 

Nowość — maszyna parowa odczyszoza poduszki pierzanne nąjzu- 
pełniej po 80 cnt. za klg. Tylko 2 zł. kosztuje przesabianie materaców za 
8 poduszki, drelichy na materace metr po 50, 69, 70, 80, 0, I złr. do 1.80. 
Największy wybór tylko w specyalmej pracowni kołder i materaców 


Józefa Szustera 


Lwów, Kopernika 5, 


Zawiadomienie 


przedświąteczne. 


Wszelkie towary na święta, jak np. migdały, rodzynki, czekoladę, orzechy, 
ykatę, figi, daktyle i t. p. świeże najpierwszej jakości i po najtańszych cenach 
nabywać można najlepiej w handlu korzennym 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie. ul. Batorego I. 2 


Wina stołowe : austryackie, węgierskie francuskie itp. — Szampany, 
koniaki, oraz rumy i wódki zawsze na składzie w wielkim wyborze. — Wy- 
łączna sprzedaż naturalnego bez spirytusu owocowego likieru pod nazwą 
„Griotte*, przewyższającego wszystkie dotychczas znane likiery. 

Dziękując Szanownej P. T. Pabliczności za dotychczasowe łaskawe dla 
mnie względy, polecam się i nada! licznym rozkazom. 

Z wysokim szacunkiem 


LEONARD SOLECKI. 
c000000000000 000000000000 


" Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


ES Otwarto | Wszelkiego 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy IRrętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


— $wiąt i żysie w barwnych 

— obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 
liee świata — Wyprawy nauko» 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Bztuka i nauka — itd. itd, 


Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 5-go kwietnia 1903. 
Hiszpania 
Walka byków. 
Wstęp 10 ct. 


Otwarte od IOtej rano do ite wieczor. 


Sklad płócien korezyńskich, 
Lwów, Halicka i6. Poleca bieliznę 
stoluwą w wielkim wyborze, oraz 
Płótna i Weby czysto lniane w ro- 
zanaitej szerokości. Ceny fabry- 
czne, 


Tłómaczenia z polskiego ną 


niemieckie i z niemieckiego na 


polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piohna. 


Do wydzierżawienia 


koło Zaleszczyk razem lub osobno 8 fol- 
warki obszaru przeszło 2000 morgów 
wraz z 8 gorzelniami. Bliższa wiadomość 
kancelarya adw Dr. Z. Lisiewicza, 
Lwów, Akademicka 19. 


_ Przesadza kwiaty w mieszkaniach 


licząc do 5 wazonów ś 60 h. wazon 
nad 5do 10 s nA0 » n 
» 10 „ 20 R „ABO A BŁ: 
„ 20 „ „ 20 É 


(ziemię i wazony osebno się wlicza) 
Biuro ogrodnicze 


ul. Hetmańska I. 8. 
Urządza też ogrody i ogródki. 


ROWERY 


s fabryk Dürkopp Ś Co i Cless & Ples- 
sing w Gracu wszelkie przybory dla ko- 
larzy 
warstat reperacyjny 
Rakiety, siatki i piłki do Tennisa poleca 
najtaniej W. Łukasiewicz, Lwów ul. 
Akademicka 26. Cenniki gratis. 

an m ade | suakomite świeże 
Na POSU: wędzone biklingi, 
stproty i olbrzymie śledzie łososiowo, 
marynowane śledzie holenderskie i bałty- 
ckie, moskale. sardynki w puszkach, ka- 
wior astrachański, ser szwajcarski kra- 
jowy i Ementhaler, ser francuski Roque- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de- 
serowe do chleba i solońe kuchenne z naj- 
lepszych dworów i codziennie świeżego 
transportu poleca po najtańszych cenach 
handel korzonny LEONARDA SOLE- 
CKIEGO, Lwów, Batorego 2. 


Z powodu wydzier- 

= s majątków wysprze- 
żawienia daż e stadniny RY 
skiej hrabiny Dalla Scala, a to: klacze, 
ogiery, ogierki, młodzież, orsz konie za- 
przęgowe i wierzchowe różnej maści i wie- 
ku Bliższe wiadomość: Zarząd dóbr 
Kalinestie poczta i staoya kolei Bare 
bestie 


Pomieszkanie 5 pokoi z komfortem 
urządzone gazowa oświetlenie, łazienka, 
przy ul. Ochronek 8. zaraz do wynajęcia. 


Kołaczs, baby. placki krakowskie, 
makowniki, gerniki, mazurki po 1 K. 
Torty przekładane po 1 fi. Pomadki, 
czekoladki, karmelki, baranki, pisan- 
ki. Masę migdałową i orzechową — 
wszystko w najlepszej jakości i naj- 
taniej poleca Cukiernia Kra- 
kowska ul. Fredry, Lwów. 


Dia 
==Filatelistów 
Zbiór marek 


"Tysiąc sztuk, każda inna se wszystkich 
państw, wiele starych i rzadkich do sprze- 
dania ma 28 koron. Ajencya dzienni= 
ków Pasaż Hausmana. 
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„SYRIUSZ: 
Lwów, ulica 3-go Maja ilczba 2 
3 poleca : 
wyborne kawy pół kilo 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1:50 
koniak kuracyjny od 2 złr. but Rum 
najlepszy od 1:20 */, lit. Kakao holen- 
derskie pół kg. 1-90. 


rodzaju  poja-| 
- zdy nowe, 
jakoteż przejeżdźona poleca w wielkim 
wyborze 
l M. Nass we Lwowie 
B~ przy ulicy Szpitalnej 28. “%i§ 


Lokal na sklep 


w hotelu George'a 


zaraz do najęcia. 


Jarą pszenicę „Nonuete* 1q9 złu. 
Jare żyto „Karpackie“. . . iq M 
Hanacki jęczmień „Chevalier 1 q7 , 


poleca do siewu 


langd dóbr. Krzywczyce 


p. Lwów. 


Gospodyni, umiejąca gotować, 
jest zaraz do umieszczenia przez 
biuro Zagórskiej Lwów, ul. Cho- 
rażczyzny 7. 


Kompletne 
urzadzenia _ 
(mi gorzeln. 


"NAJLEPSZE 


i NAJTAŃSZE 
APARATA 


FABRYKA MASZYN 
i ODLEWARNIA ŻELAZA 


E.BREDTiSĘ 
| wOTTYN ii (GALICYA.) 
400 Zatrudnia, 


robofnikow 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sajmowe poleer: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe it. p. 
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 


ryackiem l. 8, oraz winnych handlach jji 
papierowych we Lwowie i na pro- 


wincyi. 
Cenniki i wzory wysyła się 
odwrotnie 


Pierwszorzedna restauracya 
Filharmonii 


wydaje obiady „Conwarts* z 5 dań à 1 
złr., w abonamencie 80 ct.; z 4 duń 80 et.; 
w bonamencie 60 ct.; z 3 dań 70 ct, 
w abonamencie 50 ct. Kolacye codzien- 
nie do goddz. Zgiej w nocy. Czys ty, ob- 
szerny, eleganchi lokal. przyzwoita usłu. 
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowne wykonanie potraw 


Ceny znacznie Zniżone, 


Apartamenta na zbiorowe Kolacye i 
bankiety stoją zawsze do dyspozycyi. 


"WINA OWOCOWE- 


! 


+ 
n 
Woekceróe || 
Kopernika 8 II p., 


piętro, drzwi 19. Osobny kurs dla wig- 


pod gwarancy;ą w 
wypróbowania pod 


cyą najściślejszej dokładności. 


genli 
p. Przyjmuja się do 


rących w zniżonych warunkach 


o umiarkowanych cenach sprzedaja 


u francuskiego 
jenia całe suknie, a na Źądanie do 
emia -ns prowinoyg nuskutecznia 


Ważne dla Pa 


P 
o 
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R redakcyjnych ogłoszenia ao wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskiek, francuzkich eci., 
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i zagranicznych, za- 


j Ktokolwiek! 


z Czytelników prześle mum swój 
adrea, tam otrzyma supełnie heg- 
płatnie wydany przez nas polski 
„Poradnik finansowy" 
Dom bankowy 


się formy na staniki, żakiety, peiery- 


ny, sslafroki it 


cej uczennic równocześnie w nance u- || 
skr 


Tylko za 10 zł. wyuczyć się można 
dział bio 


kroj 


sią odwrotną pocxtą. 


szkole kroja Eu 
wnej, Lwów nl 


un 
Zamówi 


|| gwaran 


konkurencyi! 


Tylko I złr. 70 ct. 


Serwis stołowy szklanny gła- 
dki na 6 osób. 


Tylko 2 zir. 


na 6 osób. 
Tylko 4 złr. 


= biały, gładki na 6 osób. = 
Tylko 7 złr. 


Tylko 7 et. 
=- Kieliszek do wódki. 
Tylko I2 ct. 
Kieliszki do wina. 
Tylko 4 ct. 
= Szklanki do wody. 
Tylko u 


Roberta Questa 


|Magazyn porcelany, szkła i prawdziwego 


naczynia kamiennego 
we Lwowie, Rynek I. 6. 
w kamienicy J.O.Ks. Ponińskiego. 


Cierpiący 
na przepuklinę 


popełniają 
zbrodnię 
przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Bez opera- 
cyi. Destałem złoty medal! Pro. 
spekta pod dysurecyą. gruatis. 
KAROL TIESEL, <pocyaliata, 


Wiedeń VI., Amerlingstrasse 19. 


OLIWĘ 


do świecenia 


prawdziwie rzepakową, 
dwójnie czyszczoną 


połeca najtaniej — jedynie 


O T. Wincklera Syn 
Lwów, Rynek 28. 


po- 


zalecane przez wielu lekarzy | 


U 
najlepszy napój na święta 
nie upaja nie, drieła na nerwy i ałatwia 
trawienie; w smaku niczem nie ustępują 
przednim winom prawdziwym, a KFaJG=, 

we w różnych gatunkach jak: 
jabłkowe, gruszkowe, śliwkowe, 
mir abelowe, wiśniowe, sgrestawe, 
porzeczkowe. borówkowe, jalow- 
cowe ect. 


butelka od 1 Kor. do à kor. | 


dostać można. jedynie we Lwowie 


w Biurze ogrodniczem 
Hetmańska l. 8. 


MIODY pitne, maliniak, dereniak bu- 
talka od 1 Kor. do 2:40 Kor. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


o 

Ubogi Łazarz! 
Z łoża boleści zwrucam się do serc rai- 
łujących Boga i bliżniego, aby nieszczę- 
śliwemu ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą. Po 14-letniej zawodo- 
wej pracy od 10 lat ciężko chory, pozo- 
staje bes dachu w okropnej nędzy. -- 
Składki, za które gorącą do Boga zento- 
sę modlitwę, upraszam łaskuwia nadsyłać 
pod adresem : Łazarz Krężel, Ustro- 

bna p. Krosno. 

Powyższa prośba oparta jest na świade- 

ctwach : lekarskim choroby i nędzy. 


Serwis z matowym paskiem 
=O 


Serwis porcelanowy stołowy 


Serwis porcelanowy stotowy|$ 
z piękną dekoracyą na 6 os. 


kładania ciast i tortów utartą, jak ma- 
sło maszyną parową na walcach granito 
wych (nie tłuczoną w kamiennym mo- 
ździerzu z piaskowca jak gdzie indziej 
robią) jedynie prawdziwą można dosta 
w fabryce czekolady i cukrów HH, Tre- 
tera we Lwowie ul. Kopernika l. 8. 
obok pasażu Mikolascha. Znakomita her- 
bata chińsko-rosyjska 1/, fanta 50 cent. 
Czekolada do ciast po 70 cent za funt. 
Bombonierki i cukry des<rowe funt 1 zł. 
20 et. w olbrzymim wyborze. Zamówie- 
nia z prowincyi wysyła się odwrotnie, 
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Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 180. 
Sklep: Bykstuska 21. Filie w Krakowie Bracka 11 
. poleca : 

Maltę żarową (cesurską i saionową) co do niezapalności, dobroci i siły 
ńwiatła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyiąerne” zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 60 świece norm. Kopce: 
nia i osad na rewnątrz wykluczone. Qera kompl. palnika 
LA koron. 

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniezne. Litr wody kipiący 
w 6 minntach. Cena K. 9 i wyżej, 

0 Lampki „Perplex' paląco się bez czadu i kopciu białym płomieniem, 


Kosztorysy gratis. 


Rohatyn i Ulam 
Lwów, Sykstuska 8 mówienia na klisze i rysunki do — 
pe. } nałoszeń, prenumeratę "a 4 
"ag mg wszelkie pisma 
Na Święta! Š uuu tiai i 
a DWIĘLA. e  djenoja dzienników i ogłoszeń 
_. Masę migdałową 1/, kilo 80 ct. © Sokołowskiego 
i orzechową 1/, kilo 70 ct. do prze-|GB .„, Lwowie, Paraż Hausmena Nr. 3 
@ 
r 


3 nadzwyczajna po sypialń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- 
Y nika K. 150, lampy od K. 5. 
00000066002000000000656000000060600060 
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Ostrzeżenie. 


Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 
właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez- 
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego* 
tanie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze- 
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W dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla- 
ÑN dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 


piwo mareowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi- 
nalue piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wyż 
rytym napisem naszej firmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkach i banderolach. 
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Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 
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Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1903/1904 nadane zostaną 
cztery miejsca funduszowe galicyjskie w c. i k. zakładach 
wojskowych wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej“, jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 
wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15-go maja 1908. 


Z Wydziału Krajowego. 
We Lwowie, dnia 27. marca 1908. 
Piotrowski. 


L. W. 24.714. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1903/1904 nadanych zosta- 
nie jedenaście miejsce funduszowych w c. i k. zakładach wojsko- 
wych wychowawczych z fundacyi pod nazwą: „Cesarze Fran- 
ciszka Józefa I. fundacya jubileuszowa“. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej* jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 
wyższych i średnich. , 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15. maja 1903. 


We Lwowie dnia 27. marca 19083. 
Z drukarni E. Winiarza. 


